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MOCARSTWA zachodnie zakoń­
czyły rok 1959 zaproszeniem 

Chruszczowa do Paryża na konfe­
rencję szczytową na koniec kwietnia 
1960 r. Dyktator sowiecki zaprosze­
nie skwapliwie przyjął, a drobna 
różnica zdań co do daty zjazdu tzw. 
wielkiej czwórki będzie niewątpliwie 
z łatwością usunięta. W ten sposób 
Chruszczow osiągnął wreszcie to o 
co dobijał; się od około dwóch lat. 
Sukces jego jest tym większy, że nie 
opłacił on spotkania z przywódcami 
świata zachodniego żadnymi ustęp­
stwami politycznymi. Pierwotnie na­
zywało się, że Chruszczow gotów bę­
dzie dać wiele za zaproszenie „na 
szczyt". Zastanawiano się nawet w 
stolicach zachodnich nad ceną, której 
się od niego zażąda. W rezultacie 
albo Zachód nie domagał się od 
Chruszczowa zapłaty, albo też czer­
wony tyran żądania te odrzucił, 
dość, że przyjedzie on na konferencję 
szczytową nie ustąpiwszy ani na 
krok ze swego stanowiska, ani ze 
swych żądań politycznych np. w 

'RerBjaft.' 
Zdaje się, że dyplomacja zachodnia 

zmarnowała tu wielką okazję. Kon­
ferencji chciał Chruszczow z różnych 
powodów. M.in. i dlatego, że potrze­
buje on pokoju w najbliższym okre­
sie dla reorganizacji wewnętrznej i 
przebudowy życia gospodarczego, a 
zwłaszcza rolnictwa, z którym komu 
nizm w Rosji nie może sobie dać ra­
dy od r. ... 1917. Można więc było 
teraz zażądać od Moskwy rękojmi 
owego bezpieczeństwa i owego poko­
ju np. w postaci wycofania się do jej 
właściwych granic. Tego nie zrobio­
no i Chruszczow zdobywa za darmo 
tak potrzebny mu i cenny czas. Ma 
on nadzieję, że za 5 lub 10 lat Rosja 
będzie mogła istotnie stawić czoła 
Stanom Zjednoczonym nawet na polu 
gospodarczym. 

ZACHÓD, którego przedstawicie­
le szczytowi zjechali się przed 

świętami w Paryżu, dał na szczęście 
dowód większej jedności i harmonii 
niż tego można się było spodziewać. 
Świadczy o tym choćby próba zaże­
gnania rozbicia Europy zachodniej 
na dwa bloki gospodarcze. Stany 
Zjednoczone wyraźnie zaniepokoiły 
się powstaniem z jednej strony 
„wspólnego rynku" kierowanego 
przez Francję i Niemcy, którym prze­
ciwstawiło się siedem państw z W. 
Brytanią, tworząc tzw. strefę wolno-
handlową. W Paryżu postanowiono, 
że specjalny komitet z udziałem Sta­
nów Zjednoczonych podejmie stara­
nia o niedopuszczenie do ewentual­
nego wybuohu wojny celnej. 

Rozmowy paryskie Eisenhowera, 
de Gaulle'a, Macmillana i Adenaue-
ra, jak i obrady Rady Ministerialnej 
NATO posuwały się gładko, szybko 
i w nastroju przyjaznym. Może dla­
tego, że uczestnicy unikali stawiania 
drażliwych spraw zbyt obcesowo. 
Taki był przebieg rozmów prez. Ei­
senhowera z gen. de Gaulle. Po pro­
stu, zagadnienie reorganizacji NATO 
po myśli żądań Francji oraz sprawę 
„integracji" sił zbrojnych sprzymie­
rzonych, zwłaszcza lotnictwa, pozo-

-stawiono do dalszych dyskusji. Trze­
ba jednak pamiętać, że o ile dawniej, 
od r. 1871 do 1945, sprawa Alzacji 
i Lotaryngii była dla Francji naj­
ważniejsza, dziś sprawa Algeru sta­
ła się najbardziej paląca. Opory 
Francji w NATO i jej dąsy w sto­
sunku do „ANGLOSASów" wypływa­
ją z przekonania, że nie udzielają jej 
oni w sprawie Algeru dostatecznego 
poparcia. 

Odniosła ona zresztą w czasie 
grudniowych obrad w Paryżu szereg 
sukcesów prestiżowych. Tak jak 
chciał gen. de Gaulle konferencja 
„na szczycie" odbędzie się w Paryżu 
i na wiosnę, czyli kilka miesięcy póź­
niej niż pierwotnie przewidywali An­
glicy. Zgodnie też z projektem gen. 
de Gaulle i popieranego przez niego 
Adenauera mocarstwa zachodnie, 
przechodząc do porządku nad wielo­
tygodniowymi obradami ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie "la­
tem tego roku, zaproponowały Chru-
szczowowi omawianie „na szczycie" 
zagadnienia Berlina nie w w oder­
waniu, jak chcieli Anglicy, lecz łącz­
nie z całością sprawy niemieckiej. 

Oznacza to usztywnienie stanowi­
ska Zachodv .-Test to. poza tym lo­
giczne ujęcie sprawy. Zagadnienie 
Berlina może być rozwiązane tylko 
w wypadku zjednoczenia Niemiec. 
W przeciwnym razie wszelkie próby 
jakiegoś nowego załatwienia będą 

kryły niebezpieczeństwo uznania 
komunistycznego reżymu w Niem­
czech wschodnich, o co Rosji Sowiec­
kiej przede wszystkim chodzi. Zro­
zumiała jest zatem obawa Adenaue­
ra i stojącego za nim prez. de Gaul 
le'a. Uznanie Niemiec wschodnich 
oznaczałoby poza tym utwierdzenie 
panowania sowieckiego w całej Eu­
ropie środkowo-wschodniej, a przede 
wszystkim w Polsce. Stanowisko 
Niemiec i Francji w tej sprawie jest 
więc logiczne, a byłoby jeszcze bar­
dziej konsekwentne, gdyby opierało 
się na żądaniu rozwiązania całości 
spraw Europy środkowej i jej uwol­
nienia spod okupacji sowieckiej. 

JEŻELI w sprawie Berlina pre­
mier Macmillan ustąpił Fran­

cuzom i Niemcom, to odniósł on zna­
czny sukces, wprowadzając do pro­
jektu mocarstw zachodnich plan zwo­
łania całej serii konferencji „na 
szczycie", które odbywałyby się ko­
lejno w stolicach czterech wielkich 
mocarstw. Projekt ten uzasadniany 
jest obawą, że jedna konferencja z 
Sowietami nie będzie mogła załatwić 
wszystkich spraw «pornych między 
Zachodem i Wschodem oraz że nie­
powodzenie na jednym zjeździe nie 
przybierze charakteru od razu kata­
strofalnego wobec perspektywy zwo­
łania zjazdu następnego. 

(Dokończenie na str. 8) 
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Nie „szczyt" lecz „łańcuch szczytów" 
PARYŻ, w grudniu. 

ANOSIŁO się na wielką polityczną 
burzę. Czterdziestu pięciu mini­

strów zgromadziło się w nowym pałacu, 
stałej siedzibie NATO w Paryżu, dla ra­
towania spoistości organizacji atlanty­
ckiej. Przemówienia, przemówienia, prze­
mówienia. Ale ten prawdziwy potok słów 
nie zdołał przesłonić konfliktu francusko-
amerykańskiego, który jak chmura gra­
dowa ciążył nad obradami. Gdy Christian 
Herter oświadczył, że „nasz udział w 
obronie wolnego świata opiera się na 
koncepcji obrony zespołowej", Couve de 
Murville natychmiast zareplikował : „Ale 
to równocześnie oznacza nowy podział 
odpowiedzialności." W ten sposób fran­
cuski minister spraw zagranicznych przy­
pomniał swemu amerykańskiemu koledze 
głośne memorandum gen. de Gaulle'a z 
24 września 1958 r., domagające się dla 
Francji tych samych prerogatyw, jakie 
mają w łonie organizacji atlantyckiej 
Amerykanie i Brytyjczycy. 

W tym stanie rzeczy zdecydowano 
przerwać obrady Rady Atlantyckiej i 
czekać na wynik narad wielkiej czwórki 
zachodniej... 

* * * 

W piątek 18 grudnia o g. 15.25 specjal­
ny „Vickers Viscount" ląduje na lotnisku 
w Orly. Szybko wysiada z niego premier 
brytyjski Macmillan i z daleka wyciąga 
ręce do premiera francuskiego Debré. 
Serdeczne powitania, uśmiechy, chwila ci­
szy, hymny narodowe, przejście przed 
frontem kompanii honorowej, krótkie 
przemówienia i odjazd do Paryża. 

Mniej więcej godzinę później — ten sam 
ceremoniał. To kanclerz Niemiec federal­
nych, Konrad Adenauer, przybywał na 
zachodnią konferencję „na szczycie" — 
samolotem Luftwaffe. 

Wreszcie, punktualnie o godz. 22.30 za­
jeżdża na dworzec lyoński pociąg przy­
strojony flagami amerykańskimi i fran­
cuskimi. Wysiada zeń, uśmiechnięty jak 
zawsze, Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Eisenhower. Wita go — bez uśmie­
chu — gen. de Gaulle, któremu towarzy-

sz:j premier Debré i minister Couve de 
Murville. Krótkie uściski dłoni i orszak 
od razu skierowuje się do wyjścia. Któryś 
z fotografów woła: „Panie Prezydencie". 
Prezydent Eisenhower na chwilę się od­
wraca i natychmiast znika'za drzwiami 
s-alonu dworcowego. „Rozmowy" w salo-

• e dworcowym trwają zaledwie 90 se­
kund. Nazajutrz prasa francuska rozwo­
dzi się Szeroko na temat „trudnego kli­
matu". 

* * * 

Tymczasem, mimo tego „trudnego kli­
matu — a może właśnie dlatego — wiel­
ka czwórka zachodnia wyczerpała swój 
porządek dzienny szybciej niż się na ogój 
spodziewano. W sobotę 19 grudnia w Pa­
łacu Elizejskim, w niedzielę 20 grudnia 
w Rambouillet — „porozumienie" zostało 

(Dokończenie na str. 8) 

DOSYĆ TEGO FLIRTU... 
Przedruk za zezwoleniem — By Court esy of „New York Herald Tribune". 

TRJN wybiera Radę Trzech 
w tym samym składzie 

ROZDźWIEKI W ŁONIE STRONNICTW OPOZYCJI 
Na przedświątecznym posiedzeniu 

w dniu 19 grudnia 1959 Tymczasowa 
Rada Jedności Narodowej dokonała 
wyboru na nową, trzechletnią kaden­
cję Rady Trzech w niezmienionym 
składzie, czyli gen. W. Andersa, gen. 
T. Bora-Komorowskiego i amb. E. Ra­
czyńskiego. Wyboru tego powinna 
była ona dokonać przed rokiem, ale 
w dniu 19 grudnia 1958 nastąpiło je­
dynie przedłużenie kończącej się wó­
wczas kadencji o rok. Pozostawało to 

jęły i próbują rozmaitych form nacii 
sku, aby cel swój osiągnąć. ' 

W związku z tym dążeniem pozosta­
wała także na ostatnim posiedzeniu 
TRJN taktyka wspomnianych partii 
(NiD, SL-OJN, SD i SP), zmierzająca 
do ponownego odroczenia wyboru Ra­
dy Trzech aż do czasu zgłoszenia na 
TRJN projektu „uchwały zasadni­
czej" czyli zmienionego Aktu Zjedno­
czenia. Wniosek formalny w tym kie­
runku zgłosił p. M. Thugutt i jego od-

w związku ze sprawą zmiany Aktu rzucenie znakomitą większością prze-
Zjednoczenia, wysuwaną już wówczas sądziło w istocie następny wybór Ra-
przez kilku jego sygnatariuszy, czyli dy Trzech. W stosunku do wyboru ca-
przez niektóre spośród partii, których ła opozycja odniosła się w rezultacie 
przedstawiciele akt ten w 1954 r. biernie, nie wysuwając własnych ka-
podpisali. Zmiana Aktu Zjednoczenia ndydatów, którzyby zresztą nie mogli 
wymaga jednak, jak sami jego sygna- i tak uzyskać poważniejszej ilości 
tariusze kiedyś postanowili, jedno- głosów. 
myślności i dlatego nie można się dzi- Zasłoną dymną poniesionej klęski 
wić, że trudno jest ją osiągnąć, nawet stała się deklaracja, zgłoszona imie-
w ciągu długomiesięcznych rokowań, niem wspomnianej wyżej koalicji 
Jeszcze dziwniejsze, że partie doma- mniejszych stronnictw, lecz bez SL-
gające się obecnie zmiany Aktu za- OJN p.Thugutta, a natomiast z p. A 
pominają jakby o zasadzie jednomyśl- Szewczykiem z PPS. Wynikało z niej 
ności, którą kiedyś dobrowolnie przy- że stronnictwa te pozostaną w TRJN, 

- ale nie będą się odtąd czuły związane 
tymi postanowieniami Aktu Zjedno­
czenia, które wywodzą się z konce­
pcji „państwa na wygnaniu"; nie we­
zmą też udziału w wyborze Rady 
Trzech. Zaledwie jednak odczytano 
powyższą deklarację, wstał imieniem 
klubu PPS. p. A. Urbański i odczytał 
deklarację wręcz odmiennej treści, 
dezawuującą p. Szewczyka, który zre­
sztą członkiem TRJN nie jest. 

Innym faktem charakterystycznym, 
świadczącym o zamieszaniu w łonie 
ugrupowań, którym się tak bardzo nie 
podoba koncepcja państwa na wygna­
niu, będąca — jak wiemy — zarazem 
przeciwstawieniem się legalności na­
rzuconego Polsce reżymu komunisty­
cznego, było głosowanie klubu Stron­
nictwa Pracy. Wprawdzie deklarację 
wyrzekającą się legalistycznego cha­
rakteru Aktu Zjednoczenia, odczytał 
p. Żywina z tego właśnie stronnictwa, 
za wnioskiem o odroczenie wyboru 

(Dokończenie na str. 2) 

DWA Z JEDNEGO 
Podzielił się „Dziennik" Horko-Bregmanowy 
Na dwie idealnie nierówne połowy. 
Gdy czytasz te połówki, trzymaj je co siły, 
Aby ci się w ręku dalej nie dzieliły. 

CZŁOWIEK Z PRZYSZŁOŚCIĄ 
Że niebezpiecznych kolizji unika, 
Znów awans dostał na podpułkownika. 
Jak awansować będzie takim cwałem, 
Zanim wstąpi do wojska, będzie generałem. 

NA ŚLUB ORŁA Z SYRENĄ 
Najmodniejsze małżeństwo w uchodźczej rodzinie: 
Żona gola w Paryżu, mąż z forsą w Londynie. 

St. Kotwicz 

Z A 
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TRJN wybiera Rade Trzech na nową kadencję 
w tym samym składzie 

(Dokończenie ze str. 1) będą ją traktować — do czasu nada- Wybór Rady Trzech został powi-
. , nia jej charakteru bardziej powsze- tany hucznymi oklaskami. 

Rady Trzech głosował sposrod klubo- chneg0 _ jako wsp5iny organ dla w nastepnVm punkcie obrad d 
wych jego kolegow — prócz niego k - niepodległościowej stronnictw aj następnym punkcie obiad p. 

tvll.n rlr R Kiiinier? Tq nlePoaleBiohCloweJ sironmciw Adam Ciołkosz odczytał interpelację 
f : politycznych i niektórych stowarzy- skierowaną do przewodniczącego TR-

akrawa ta sprzecznosc, nie przyspa- ń snrłerznych na emisrracii sKierow aną ao przewoaniczącego 1K 
rzaiaca nartii autorytetu każe -*ie t? bPciecz"yc^ a emigracji. JN w sprawie projektu ordynacji wy-
rzająca partu autorytetu kaze się Wstępną deklarację imieniem klu- 5or • następującej treści-
spodziewać, ze w Stronnictwie Pracy bu pps z,pżyl p A Urbański który °01CZej nast?Pu^ceJ tresci-
dojdzie do jakiegoś pomyślnego upo- oświadczy}. )P0mim0( iż r0Z!r;0wy 
rządkowama wewnętrznych stosu- s.Vo-natarii]S7v na temat yminn W AV , "rlzea pięciu laty, w amu óu giu 
nków Podobnie mieimy narizieie • na te. .a /. ian w Ak dnia 1954, wniosłem do Tymczasowej 

l odobnie, miejmy nadzieję, cie zjednoczenia spełzły na niczym, 
wyjaśni się rychło z czego wynikła kierownicze ciała oreanizacii PPS ni Jedności Narodowej w imieniu 
rozbieżność stanowisk między pp Sze- erownlcze Clała organizacji 1 1 b na ówczesnej Egzekutywy Zjednoczenia 
rozDieznosc sianowisK mięazypp. oze 0bCzyzme postanowiły w dalszym cią- Na d n.-oiekt ordvnarii wv 
wczykiem a Urbańskim z PPS. h - „ri7ia} w Tvmmwwpi Ra- ;Naioaow

i
e^° Pr0JeKt oidynacji wy-feu 3iac udział w i;\mczabowej Ra borczej do Rady Jedności Narodowej 

• dzie Jedności Narodowej. Jednym z Projekt ten zosta} odesłany do połą-
Posiedzenie TRJN w dniu 19 podstawowych zadań TRJN w świetle czonych komisji: wewnętrzno-poli 

grudnia rozpoczęło się od wyboru obowiązujących ją uchwał zasadni- tycznej i prawno-regulaminowej 
wiceprzewodniczącego Rady na mię- Zapytuję Pana Przewodniczącego, 
jsce, oproznione na skutek rezygnacji tizecn. ijm samym, jak długo 1 Pb cq zami uczvnié bv nołaczone 
o S Lisa Jako iedvnv zgłoszony ka- pozostaje w Tymczasowej Radzie Je- . . . 5 . Ł p. o. i^isa. ddKo jeuyny zgłoszony Ka ^ •> ^ j komisje wywiązały się z powierzone 
ndydat wybrany został p. Krystyn dnosci Narodowej i jak długo obowią- _ 
Ostrowski z klubu Niezależnej Grupy ZUJ^ uchwały zasadnicze, przyjęte w 
Społecznej. Następnym punktem po- r°ku 1954 i 1956, uczestnictwo klubu 
rządku obrad był wybór Rady Trzech PPS w wyborach Rady Trzech jest 
na nową kadencję. Zanim jednak na uzasadnione politycznie, a ponadto 

- - - ^ 10 •fiTnlminnnwflnifl T-R.TŃ i Za­na nową Kactencję. Ziaium jcuuaiv na 
wezwanie! przed. dr. T. Bieleckiego jes^ dla funkcjonowania TRJN i za- ... 
zaczęto zgłaszać kandydatury, popro- chowania jej powagi konieczne. Kie- komisj^^bTzajęła^ta spra-
sił o głos w sprawie formalnej p. M. ruJ%c się tymi przesłankami, klub ... ; ,,,5 " 

go im zadania i by Rada mogła przy 
stąpić do obrad nad sprawozdaniem 
komisji"? 

P. dr T. Bielecki odpowiedział, że 

Uroczystości jubileuszowe ks.biskupa W.Fierli 
Uroczystości jubileuszowe ks. bi- po krótkiej przerwie — uroczystości 

skupa Władysława Fierli — 25-ta jubileuszowe na które — poza liczny-
rocznica wyświęcenia i 50-lecie uro- mi duchownymi różnych kościołów 
dzin — były nie tylko świętem osobi- ewangelickich: polskich i angielskich, 
stem Jubilata i dużym wydarzeniem przybyli także przedstawiciele pol-
wyznawców Polskiego Kościoła E- skiego życia politycznego i społeczne-
wang.-Augsburskiego na Obczyźnie, go. M.in. przybyli : gen. Anders, amb. 
Była to także okazja złożenia wielu Raczyński, Pani Marszałkowa A. Pił-
serdecznych życzeń wybitnemu Pola- sudska, prof. B. Helczyński, gen. R. 
kowi, oddanemu całym sercem pol- Odzierzyński, prezes Rady Głównej 
skiej' sprawie, żołnierzowi, który w -SPK, gen. M. Kukieł i wielu innych, 
czasie wojny został kapelanem nacze- p0 preludium organowym wykona­
lnym 2 Korpusu Wojsk Polskich dla nym przez dr. Leona Surzyńskiego, 
ewangelików, biskupowi-społeczniko- prezesa Związku Chórów Polskich w 
wi, biorącemu żywy udział w różnych w. Brytanii, zabrał głos prezes Ko-
wysokich władzach polskich organi- mitetu Jubileuszowego p. konsul E. 
zacji społecznych w W. Brytanii. Weese, który, powitawszy gości, 

Wagę uroczystości jubileuszowych przedstawił dzieje Polskiego Kościo-
podnieśli swoim przyjazdem dwaj wy- }a Ewangelickiego-Augsburskiego na 
bitni przedstawiciele Polskiego Koś- Obczyźnie oraz rolę ks. biskupa Wł. 
cioła Ewang.-Augsburskiego : ks. Fierli przy jego odbudowie. Z kolei 
biskup Karol Kotula z Warszawy i ks. zabierali glos przedstawiciele ducho-
senior Oskar Michejda z Cieszyna, wieństwa : ks. biskup K. Kotula z Pol-
członek znanej rodziny Michejdów ski, który podkreślił, iż Jubilat potra-
na Śląsku, która jeszcze przed I wojną fjj skupić i zebrać to, co było po wo-
światową w walce o zachowanie pol- jnie rozproszone, budując tu ojczyznę, 
skości w cieszyńskim odegrała nie- bo ojczyzna to nie tylko ziemia, to 
zmiernie doniosłą rolę. także kultura, dusze i serca. Po ks. 

W czasie uroczystego nabożeństwa biskupie Mateuszu z kościoła prawo-
wspaniałe kazanie wygłosił ks. senior sławnego zabrał głos ks. senior O. Mi-
Michejda, wzywając o dochowanie chejda, który przybył do Londynu 
wierności mowie i wierze przodków mjmo sędziwego wieku, chcąc być 
oraz o jedność duchową z narodem w obecnym na uroczystości Jubilata, 
Kraju. którego przed 25 laty sam wyświęcał 

Po błogosławieństwach udziela- na pastora. 
nych przez księży-pastorów z Anglii jak powiedział ks. sen. O. Michej-
i Niemiec zach. a także przez ks. bi- da przybył do Anglii z 2 powodów 
skupa Kotulę, który był katechetą Ju- by podziękować 3 braciom Fierlom z 
bilata w gimnazjum polskim w Orło- którymi był wspólnie w obozie kon-
wej i przez ks. sen. Michejdę — wrę- centracyjnym, za podane wówczas 
czył ks. radca Arlt biskupowi Fierli 
złoty pierścień biskupi a ks. radca 
Stoy z Leeds złoty krzyż jako symbo­
le władzy. 

Po nabożeństwie rozpoczęły się — 

sił o glos w sprawie lonuaiiicj p. m. - - „ , wą w możliwie krótkim czasie. 
Thugutt (SL.OJN), który „świadczył PPS wezm,« „dz.al w wyborze Kady ^ ̂  ^ p g 

że ponieważ nie są jeszcze zakonczo- lze • Bielecki Drzeszedł do Sopicki imieniem swoim i pp. Wojtu-
ne prace nad zgłoszonym przez niego , 0rów Rady Trzech prosząc o zgła- lewskiego, Wielhorskiego, Łukasika, 
projektem uchwały zasadniczej, uwa- wyboryTrzeci^^osząc o zg a^ rzejowicza, T. Drzewieckiego 
ża przeprowadzenie dzis wyboru Ra- s z , Władysława Ande- 1 z- Stermińskiego — zgłosił wniosek 
dy Trzech na nową kadencję za przed- ^ Tadeusza Bora-Komoro- w sprawie acji potrzebnej celem uła-
wczesne. Wniosek, nad którym stron- ' .' b Edwarda Raczyńskie- twienia powrotu do Kraju tym Pola-

-i. — 
Zjednoczenia i dotyczą m. i. Rady Wobec tego - zgodnie z obowiązują 
Trzech. W tych warunkach nie było 
by właściwe wobec Rady Trzech wy­
bierać ją dzisiaj, by po kilku miesią­
cach stawiać ją wobec nowej uchwały, 
która może zmienić w pewnym stop­
niu jej charakter. P. Thugutt wnosi 
więc o wycofanie tego punktu z po­
rządku dziennego, zgłaszając nastę­
pujący wniosek: „TRJN postanawia 
odroczyć wybór Bady Trzech do cza­
su zgłoszenia na Radę projektu uch­
wały zasadniczej". Przyjęcie te^o 
wniosku umożliwi Klubowi Ludowe­
mu wzięcie udziału w wyborach. rozłam — przesiał uziaiac. ui&l uz.ioiaj (jauuuunav — _ 

P. A. Ciołkosz (PPS) wypowiedział już we Francji nie wierzy w „drugi e- szczycie; trzeba polityki, która by była Radą Jedności w Stanach Zjednoczonych. 
się przeciw zgłoszonemu wnioskowi tap", nikt też nie obchodzi rocznicy „re- zdolna wymóc na Rosji Sowieckiej zrze- Przewodniczący Oddziału składał dwu-
formalnemu, podkreślając, że prowa- wolucji październikowej". Można więc czenie się swego panowania nad Wisłą, krotnie sprawozdanie z prac Oddziału 
dziłby on do objęcia tymczasowością powiedzieć, że społeczeństwo niepodleg- Odrą i Bugiem oraz nad dolnym Duna- członkowi Rady Trzech gen. Andersowi, 
Rady Trzech i Egzekutywy Zjedno- łościowe we Francji znowu jest zjedno- jem, potrzeba polityki, której w tej chwili jak również wziął udział w posiedzeniu 
czenia Narodowego, zawieszając je w czone, gdyż nawet oportuniści — a ta- nie ma". Egzekutywy, składając sprawozdanie z 
nWv/ni rln terminu ziinełnie nieokre- kich zawsze jest sporo — przekonali się, . sytuacji politycznej we Francji po obję-
* 1  "  « n n n a d t n  z a z r a c z v l  ż e  ż e  s i e d z e n i e  n a  d w ó c h  s t o ł k a c h  n a  d ł u ż -  .  P o d k r e s l a j ą C '  z e  Z a c h o d  w c i ą ^ ;  c j s . c  c i u  r z ą d u  p r z e z  g e n .  d e  G a u l l e ' a .  P p .  D e -  P o  s p r a w o z d a n i u  p r e z e s a ,  d ł u ż s z e  p r z e -
słonego. Mówca ponadto zaznaczy ze ^ niewygodne _ jest w defensywie, prezes Oddziału mldecki, Dygat ;  PaczyrisUi przemawiali  mówienie wygłosił wiceprezes dr. St Pa­
rne podziela op ymiz u p. g i , w ̂  właśnie^ mocno przejaśnionej at- T'R'J mow a j ' dwukrotnie na zebraniach publicznych w czyński, analizując sytuację we wszyst-
odnosnie moz lwosci poz\ ywnego za mosferze; Zebrało się plenarne posiedze- „Gdy wszakże ta defensywa jest tak Lille i w Lens. Prezydium złożyło do gén. kich ośrodkach polskich we Francji oraz 
kończenia prac nad projektem nowej nie 0ddziału T R j N- we Francji. oczywiście niewystarczająca dla Niemiec, de Gaulle'a memoriał w sprawach pols- mocno podkreślając wysiłki oficjalnych i 
uchwały zasadniczej. îoje ^n o a \^prawcjzje nje było jeszcze kompletu, a przy głębszym ujęciu położenia euro- kich oraz wystosowało listy do Prezyden- nieoficjalnych przedstawicieli reżymu 

Vvori/io mmrł . . ...... .. ^ moze również zabezpieczyć Coty i Nuncjusza Apostolskiego. Na zmierzające do sparaliżowania działalnoś-
uzyskać poparcia u nikogo w ffS. W boczu, ale już dzisiaj można przewidzieć, Francji, czyż nie wolno przypuszczać, że te listy Prezydium otrzymało odpowiedzi ci niepodległościowej polskiego wychodź-
każdym razie zanosi się na to, że pra- ze j onj najprawdopodobniej wkrótce po- dwaj wybitni mężowie stanu postanowili °d szefa kancelarii cywilnej Prezydenta stwa we Francji. 
ce nad projektem p. Thugutta potrwa- wrócą. zapoczątkować politykę, która by posta- de Gaulle'a oraz listy osobiste od Prezy- Po 
ją jeszcze przez czas długi. Wobec 

,ec tego —zgoame z ouuwią^ujił- przymusowo na swym terytorium. 
cym regulaminem — przewodniczący wzlędnie których przesiedla z pol-
TRJN stwierdził, że gen. Anders, gen. skich ziem wschodnich w głąb swego 
Bór-Komorowski i amb. Raczyński obszaru. 
zostali wybrani do Rady Trzech na Wniosek został odesłany do Komi­
nową kadencję. sji Krajowej. (a.) 

PLENARNE POSIEDZENIE ODDZIAŁU TRJN WE FRANCJI 
Wiele wody upłynęło w Sekwanie od wrócić, by ją odbudować jako niepodziel- 1958 do 13 grudnia 1959 odbyło się 30 

tak zwanych wypadków październiko- ną i zdolną do życia, by w ten sposób posiedzeń. Członkowie Prezydium złożyli 
wych w Polsce. Mikrob Gomułki, który spełnić ów podstawowy warunek trwałe- wizyty amb.. Morawskiemu, we francu-
przyćmił niejeden umysł i sparaliżował go pokoju — na to trzeba zupełnie in- skim ministerstwie spraw zagranicznych, 
niejedną wolę, który wywołał czasem bu- nej polityki ze strony świata zachodnie- w ambasadzie amerykańskiej oraz Sekcji 
rzę w szklance wody lub taki czy inny go, niż ta która w tej chwili zdaje się Polskiej Radia Francuskiego. Nawiązano 
rozłam — przestał działać. Nikt dzisiaj patronować koncepcji porozumienia na kontakt z Egzekutywą w Londynie i z 

filiżanki zupki z kaszką. „Inaczej bo­
wiem nie dożyłbym dzisiejszej chwi­
li." Następnie pragnął podziękować 
za pomoc w odbudowie kościoła w 
Cieszynie. „Bóg zapłać za to wszy­
stko". 

Z kolei przemawiali liczni pastorzy 
polscy i angielscy. Pa „Modlitwie" 
St. Moniuszki wykonanej przez zna­
nego artystę-śpiewaka Mariana No­
wakowskiego zabrali głos przedstawi­
ciele władz i organizacji świeckich. 
Jako pierwszy przemówił gen. W. 
Anders, przypominając chwile, gdy 
mianował ks. biskupa Fierlę nacze­
lnym kapelanem 2 Korpusu. Po zło­
żeniu przez niego życzeń w imieniu 
żołnierza i społeczeństwa polskiego 

(dokończenie obok na str. 3.) 

w pra wazie me uyiu a przy głębszym ujęciu położenia euro- w» piseuBLawicieii reżymu, 
różnych przyczyn nie będzie mógł gdy£ socjaliści ciągle jeszcze stoją na u- pejskiego nie może również zabezpieczyć ta Coty i Nuncjusza Apostolskiego. Na zmierzające do sparaliżowania działalnoś-
uzyskać poparcia u nikogo w PPS. W boczu, ale już dzisiaj można przewidzieć, Francji, —" —1— —»•> te listy Prezydium otrzymało odpowiedzi ci niepodległościowej Dolskie^o wvchodz-
ï -i ; „o j onj najprawdopodobniej wkrótce po- dwaj wybitni mężowie suuiu pwwuuwm -- - - — 

rócą. zapoczątkować politykę, która by posta- de Gaulle'a oraz listy osobiste od Prezy- Po sprawozdaniu skarbnika St. Łuclcie-
ia jeszcze przez czas długi. Wobec Zebranie, które się odbyło w dniu 13 wiła sobie za cel rozdarcie kurtyny dzie- denta Coty i Nuncjusza. We wrześniu (/o oświadczenia w imieniu ugrupowań 
te o-o trzeba uczynić to, co jest obo- grudnia br. w Domu Kombatanta w Pa- iącej Europę na Elbie i objęcie jej gra- 1959 w czasie pobytu prezydenta Eisen- politycznych i społecznych złożyli: T. 
wiankiem Radv a do obowiązków Ra- ryżu, zagaił przewodniczący Oddziału nicami narody środkowo-wschodnie z Pol- howera we Francji Prezydium złożyło mu Parczewski (NiD), W. Junosza-Dąbrow-

Terlnnśri 'należy wybór Rady min. Aleksander Demidecki. Obradom ską na czele?... Dzisiejszy świat zachod- memoriał w sprawie położenia Polski z ski (NGS), W. Nowosad (Niezależny), 
_ , ' ' przewodniczył inż. Eugeniusz Taszewski, ni w całej swej strukturze wewnętrznej prośbą o pomoc Zachodu w wyzwoleniu " • Kużdżal (PSL—Odłam Jedności), T. 

lzeC1" _. . , . « sekretarzował p. Michałowski. oparty jest na demokracji i woli mas. naszego kraju. Oddział zorganizował kon- Rzewuski (SN), F. Jaguczański (Liga 
Przew. dr. Bielecki zarządza po ^ wgtępie dłuższe przemówienie wy- stąd i pokój, jaki świat ten chce zbudo- ferencję prezesów stronnictw i organiza- Niepodległości) i E. Tuszewski (CZP i 

tych dwu przemówieniach głosowanie g}osi}  m{n A Demidecki_ „Zapoczątko- wać, na tych samych musi być oparty cji społecznych, która była poświęcona o- Federacja P.O.O). 
nad wnioskiem formalnym p. T ugu- wane przez głośną podróż Chruszczowa podstawach. Dlatego też opinia i wola 30 mówieniu sytuacji politycznej we Fran- Z kolei zabrał głos p. amb. K. Moraw-
tta, który Rada odrzuca znakomitą ^ Stanów Zjednoczonych rozmowy — milionów Polaków nie może być dlań o- cji> oraz akademię w dniu 11 listopada ski, podkreślając harmonijność współ-
większością. mówił p. Demidecki — ukoronowane za- bojętna, przeciwnie — musi stanowić 1958. Ponadto Prezydium urządziło ze- pracy, jaka istniała w ciągu ubiegłego ro-

Po krótkiej polemice w sprawie do- p0Wiedzią na wiosnę 1960 roku konferen- istotny tego pokoju element. I tu właś- branie informacyjne o stosunkach panu- ku między nim a Prezydium, 
puszczalności dalszego zabierania cją na SZCZyCie — mogą przynieść odprę- nie tkwi rola i — jeśli można tak po- jących w łagrach sowieckich (referat de- W dyskusji, jaka się następnie wywią-
głosu, mimo Że rozpoczęto już proce- zen;e doraźne, mogą złagodzić spory, mo- wiedzieć — misja emigracji stawiania portowanego na Kołymę), konferencje z zała, zabierali głos: płk. J. Jaklicz, mjr. 
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szczególności wobec tego, że inni 
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sygnatariusze ..upierają się przy on- >;Tak jak Europa jest konieczną częścią wiceprezesi: Z. Dygat i S. Paczyński, se- gat. Ponadto Prezydium właczvło~sie 
cepcji tzw. 1 ans wa na wygn niu 4wjata zachodniego i bez niej nawet Sta- kretarz: U'. Kużdżal, skarbnik: S. Łucki, akcje obrony Biblioteki Polskièi w p 
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Ol.1. - •' t talny sposób obrażają elementarne zasa- uuu'""« in^iuawiai w imieniu wyrażono zal, że „Syrena" została prze-
Szewczyka z PPS. Deklaracja btwie- ^ współżyCia narodów i ich prawo do Z kolei min. Demidecki dał szczegóło- wolnych Polaków na publicznym zebra- niesiona do Londynu po połączeniu się z 
rdza, że wobec przeciągania się ro- gtanowienia 0 sobie". we sprawozdanie z prac ustępującego niu węgierskim — w rocznicę powstania „Orłem". Odpowiedzieli na szereg posta-
kowań o rewizję Aktu Zjednoczenia w da]szym dągu min_ Demidecki mó- Prezydium, którego skład przedstawiał węgierskiego; na tym samym zebraniu u- wionych w związku z tym pytań przewod-

' 1 * "" " tępująco: prezes A. Demidecki, twory Chopina i Liszta odegrał Z. Dy- niczący Demidecki i wiceprzewodniczący 
zesi: Z. Dygat i S. Paczyński, se- gat. Ponadto Prezydium włączyło się w Paczyński. 
: W. Kużdżal, skarbnik: S. Łucki, akcję obrony Biblioteki Polskiej w Pa- Plenarne zebranie jednogłośnie wybra-J' ̂  Ołł»t*n* ° " . , T-ł J! TI 7 T 7~» „ A._ l _ • ... •_ i x 1 

z dniem 
_ r . świata zachodniego i uez mej nawet om- rr . — ^ —» - vy x j 
„wymienione stronnictwa" z dniem ny Zjedn0czone utrzymać by się nie mo- członkowie Prezydium: W. Junosza Dą- ryżu, wysyłając m.in. depesze do francu- ło nowe Prezydium w dotychczasowym 
dzisiejszym przestają uważać dla sie- gły> podobnie kraje ujarzmione przez So- browski, F. Kędzia, W. Nowosad, E. Tu- skich ministrów spraw wewnętrznych, za- składzie, uzupełniając je jedną osobą — 
bie za obowiązujące postanowienia wjety stanowią integralną część Europy; szewski i J. Żłobnicki. Prezydium w cią- granicznych, oświaty i sprawiedliwości, p. K. Żółtowskim. 
Aktu Zjednoczenia, które wywodzą podział jej na część wolną i zniewoloną gu okresu sprawozdawczego zbierało się Wreszcie wyjednało ono dwukrotnie więk- Po zebraniu ciekawy odczyt na tematy 
się z koncepcji tzw. państwa na wy- jest na dalszą metę nie do utrzymania... regularnie co dwa tygodnie, z wyjątkiem szą pomoc dla Polskiego Liceum w Les krajowe wygłosił p. Antoni Dargas z Lon-
gnaniu, oraz że pozostając w TRJN Na to jednak, by jedność Europy przy- miesięcy wakacyjnych; ogółem od marca Ageux. dynu. 



UROCZYSTOŚCI 
JUBILEUSZOWE... 
(Dokończenie ze str. 2) 

zabierali kolejno głos: gen. dr Odzie-
rzyński — prezes Rady Głównej SPK, 
prof. B. Hełczyński — Światowy 
Związek Polaków, dr. M. Grażyński 
w imieniu własnym, jak również gen. 
M. Kukieł, dr. F. Bajorek — imieniu 
Cieszyniaków, P. Hęciak — w imieniu 
Zjednoczenia Polskiego, St. Przebój-
Stawicki — Związek b. Więźniów Po­
lit. niemieckich więzień i obozów ko­
ncentracyjnych, p. Halina Martino-
wa — im. Ewangelickiego Koła Pań, 
prof. W. Kwiatkowski — prezes Zrze­
szenia Ewangelików-Polaków oraz 
p. C. Baudouin de Courtenay-Jędrze-
jewiczowa — rektor PUNO. 

Jako ostatni zabrał głos brat Ju­
bilata znany poeta — Adolf Fierla, 
przemawiając w imieniu rodziców 
znajdujących się na Śląsku Cieszyń 
skim, którzy „pragnęliby Cię dziś o-
garnąć uściskiem" tak samo jak „nasz 
brat ks. Józef z Orłowej i drugi brat 
ks. Alfred z Suchej, jak sąsiedzi i 
krewni", jak „cała Ziemia Cieszyńska 
która jest dziś myślami na uroczysto­
ściach londyńskich". 

Serdeczny ton wszystkich życzeń a 
zwłaszcza wzruszający list ks. bisku­
pa dr. Andrzeja Wantuły z Kraju, któ­
ry przypomniał w przepięknej formie 
strony rodzinne Jubilata, oraz list 
sędziwego biskupa ks. prof. Szerudy 
z Warszawy — wywoływały na twa­
rzy Jubilata widoczne wzruszenie 
i łzy. 

Jako ostatni zabrał głos ks. biskup 
Fierla dziękując za wszystkie dowo­
dy życzliwości i pamięci. Gościom z 
Kraju „ nie umiem inaczej wyrazić 
co czuję, jak tylko serdecznym uści­
skiem dłoni". 

Uroczystości zakończyły się odśpie­
waniem hymnu : „Boże coś Polskę". 

(p. h.) 
• 

Ks. biskup Fierla, syn ziemi śląsko-
cieszyńskiej, łączył zawsze swą służbę 
duszpasterską z pracą społeczną i naro­
dową. Po ukończeniu studiów teologicz­
nych, które odbywał w Pradze, Wiedniu 
i Bratysławie dał się poznać jako ksiądz-
wikary rozległej parafii ewangelickiej w 
swej rodzinnej Orłowej na Zaolziu jako 
gorliwy w wykonywaniu swych duszpa­
sterskich obowiązków duchowny i pory 
wający kaznodzieja oraz jako wybitny 
działacz na polu pracy narodowej. Naro­
dowa jego działalność ujawniła się spe­
cjalnie, gdy zorganizował polską mło­
dzież ewangelicką Czechosłowacji i gdy 
stanął na czele wielkiego ewangelicko-
narodowego ruchu młodzieżowego na Za­
olziu, stanowiącego potężny oręż w wal­
ce o utrzymanie polskości na tym terenie 

Wybuch wojny zadał dotkliwy cios tej 
działalności. Ks. Fierla był uwięziony 
przez okupanta i osadzony w hitlero­
wskim obozie koncentracyjnym, najpierw 
w Dachau a następnie w Mauthausen-
Gusen, dzieląc los wielu innych polsko-
ewangelickich księży oraz tysięcy swych 
współwyznawców ze Śląska Cieszyń­
skiego. 

Po wojnie ks. Fierla przedziera się na 
Zachód i wiosną 1944 roku dociera do 
Włoch, gdzie wstępuje w szeregi walczą -
cego pod dowództwem gen. Andersa 2 
Korpusu. Odtąd na przestrzeni kilku lat 
życie i praca ks. Fierli łączą się nierozer­
walnie z losami 2 Korpusu. Pełni on naj­
pierw obowiązki ewangelickiego kapela­
na w oddziałach Korpusu a potem staje 
się szefem duszpasterstwa ewangelickie­
go. W tym charakterze prowadzi wśród 
żołnierzy ewangelickich 2 Korpusu żywą 
działalność religijną i duszpasterską, or­
ganizując parafie żołnierskie na terenie 
Włoch i Francji, wyjeżdża również na 

Wschód i zakłada pierwszą pol-

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE torami wystąpią: Ania, Izabella, Karo­
linka, Krysia i Tereska oraz zespół ta­
neczny Polskiej Y.M.C.A., który w prze-

_ __ . - tt ^ u i t • i j u • • , , , , • rwie między aktem drugim i trzecim od-Z FRANCJI mianowicie: Harnes, Courcelles-les-Lens cie młodych i pięknych panienek zabiega- tańczy krakowiaka. 
————— i Libercourt. Lustracja miała na celu za- ło o ten zaszczyt. 
ŻYCZENIA ZWIĄZKU INWALIDÓW poznanie się z działalnością kół oraz po- O godz. 2-ej w nocy, jury w składzie: 

WOJ. WE FRANCJI budzenie ich do wytrwania w pracy nie- panie Leokadia Chmielewska, Leokadia 

Oprawa dekoracyjna spoczywa w rę­
kach Haliny Żeleńskiej i Danuty Gerc, 
kierownictwo muzyczne — Jerzy Kro-

Spokojnych Świąt Bożego Narodzenia Podległościowej. W zebraniach w tym ce- Przytulska i Aleksandra Stempień, pano- p.wnicki, układ plastyczny — Pola Go-
oraz szczęśliwego Nowego Roku społe- lu zwołanych wzięła udział poważna licz- wie: Stefan Dembowski, Andrzej Dem- bińska. 
czeństwu polskiemu we Francji, członkom ba członkow, którzy z zainteresowaniem czyk, Edward Janowski i Jan Krejbu- A teraz apel serdeczny do rodziców: 
wspierającym naszego Związku, Komite- Przysłuchiwali się wywodom członków szek, ogłosiło wynik konkursu. organizatorzy „Teatru dla Dzieci" pro-

Zarządu Głównego. Na zebraniach tych Ki'ólową Katarzynek proklamowano — proszą, aby koniecznie nabywać bilety w 
omówione zostały sprawy dotyczące dzia- przy ogólnym aplauzie publiczności — przedsprzedaży. Nabywanie biletów przy 
łalności organizacji, jej zadania i obo- pannę Irenę Łoś, a jej damami dworu — kasie tuż przed przedstawieniem będzie 
wiązki. Wśród tych ostatnich na pierw- pannę Janinę Gaweldę i pannę Amelię wykluczone z uwagi na obowiązujące w 
szy plan wysuwa się m.in. konieczność Łyszkowicz. Po ukoronowaniu „Królo- ij/l' . Ifa"- ^lzePls-''za az sPTze azy 1 

• ?  ł .  < _ •  ! . '  -  ł , • i letow na imprezy odbywające się w nie-
sympatykom i przyjaciołom walkl z Penetracją agentów reżymowych, wej pięknym diademem, jury wręczyło dzielę). Bilety można nabywać: * kiosku 

Następne zebrania odbyły się w nie- p. Los cenny szal biało-czerwony a jej „Ogniska Polskiego" i w Księgarni Kom-
dzielę, 20 grudnia 1959 w Sallaumines i damom dworu kupony popeliny czerwo- batanckiej (Dom SPK) w cenie od 2/6 
Noyelles sous Lens, w styczniu zaś 1960 nej i niebieskiej. do 9 szyi. Przedstawienia odbędą się w 
roku odbędą się podobne zebrania w Te cenne dary ofiarowali panowie Teo- niedzielę: 17, 24 i 31 stycznia 1960 r. 
Dourges (godz. 14-ta), Oignies (godz. 16- dor Szkiełko i Leno Kolodny. Przy dźwię- Wszystkie powyższe szczegóły omo­
ta) i Carvin (godz. 18-ta). kach wyborowego zespołu polskiej orkie- wionę zostały na przedgwiazdkowym po-

Zebrania innych kół — ich daty i miej- stry „Do-Re-Mi" pod dyrekcją Kazimie- siedzeniu Komitetu „Teatru dla Dzieci" 
naszych sca — będą podane później. rza Hawrukiewicza bawiono się ochoczo P0!' przewodnictwem prezesa T. Urbań-

towi Pań, oficerom, podoficerom i szere­
gowym kompanii wartowniczych, wszyst­
kim instytucjom i organizacjom niepod­
ległościowym, polskiej prasie niepodleg­
łościowej, duchowieństwu polskiemu, 
wszystkim 
naszego Związku oraz jego członkom — 
przesyła tą drogą jak najlepsze życzenia 

Polski Związek Inw. Woj. we Francji 

GWIAZDKA U INWALIDÓW 
WOJENNYCH 

Zawiadamiamy uprzejmie 
członków, że tradycyjnym zwyczajem u-
rządzamy gwiazdkę dla inwalidów wojen­
nych i ich rodzin. Odbędzie się ona w 
dniu 17 stycznia 1960 r. o godz. 15-ej w 
salonach Domu Kombatanta, 20, rue Le-
gendre (metro Villiers). Przedstawicieli 
bratnich organizacji i sympatyków za­
praszamy również bardzo serdecznie. W 
czasie Gwiazdki dzieci do lat 12-tu człon­
ków Związku, dostaną małe paczuszki; 
rodziców prosimy o podanie nam zawcza­
su ich imion. 

Za Zarzad P. Z. I. W. 
Bajtlik, sekr. 

HUDDERSFIELD 

NA ZWIĄZEK INWALIDÓW 
Podajemy dalszą listę imienną ofiar na 

Miesiąc Inwalidy" a to: dyr. Gimn. M. 
Jurkiewicz — 1.000 fr, C. Nawrocki, 'S. 
Komorowska, R. Biel (zebrał R. Biel) — 
— 1.800 fr, K. Kulawik — 5.000 fr, S. 
Jeziorański — 1.000 fr, A. Kawałkowski 

1.000 fr, W. Kędzierski — 5.000 fr> 
Tow. Św. Barbary (nadesłał p. W. Ku­
biak) — 4.000 fr. 

Za powyższe ofiary w imieniu Zarządu 
P.Z.I.W. i tych kolegów, którzy z pomo-

Zarząd GL Związku Rez. i b. Wojsk, do godz. 6 rano. ®®°" 
Rozbawione pary — opuszczając goś-

cinnne progi Domu Kombatanta w Lille 
Zarząd Stowarzyszenia Inżynierów i ~ serdecznie dziękowały organizatorom W końcu listopada br. w Huddersfield 

Techników Polskich we Francji niniej- kąlu za noc beztroski i świetnej zabawy, odbył się obchód Święta Niepodległości, 
szym ma zaszczyt zawiadomić, że w dniu odbytej w atmosfeize rodzinnej. zorganizowany w imieniu wszystkich pol-
9 stycznia 1960 roku o godz. 9-ej rano * * * skich organizacji społecznych przez Koło 
w kościele polskim w Paryżu (263-bis, Stowarzyszenia Polskich Kombatantów 
rue St. Honoré, Paris I), odbędzie się Zarząd Koła SPK w Lille zaprasza u- (prezes p. Lech Kowalski). W czasie na-
msza św. za duszę śp. min. Bolesława przejmie Rodaków z Lille i okolic na tra- bożeństwa odprawionego na intencję Pol-
Godka, członka honorowego i założyciela dycyjny Bal Sylwestrowy, który odbędzie ski Niepodległej, podniosłe kazanie wy-
Stowarzyszenia. O wzięcie udziału w się w czwartek, dnia 31 grudnia br. w głosił ks. prob. J. Dryżałowski. 
mszy św. wszystkich przyjaciół i kolegów dolnych i górnych salonach Domu Kom- W dalszej części programu odbyła się 

batanta w Lille, 107, rue Royale, przy akademia, na której okolicznościowe prze-
dźwiękach zwiększonego zespołu polskiej mówienie wygłosił przybyły z Londynu 
orkiestry „Do-Re-Mi". p. Adam Treszka, prezes Związku Ziem 

^ jj. Południowo-Wschodnich. W części artys­
tycznej wystąpili pp. Włada Majewska, 

Wszystkim ułanom jazłowieckim i ich Ryszard Kiersnowski, Jerzy Kropiwnicki 
rodzinom przesyłamy tą drogą jak naj- i Władysław Prus-Olszowski. Na .uwagę 
szczersze życzenia z okazji Świąt Bożego zasługuje fakt, że wśród publiczności ol-
Narodzenia i Nowego Roku. Oby Bóg dał brzymi procent stanowiły dzieci i mło-
raz jeszcze spotkać się w kochanym Lwo- dzież. 
wie! 

Delegat pułku na Francję 

B. Jagiełowicz, prezes gp inż. B. Godka prosi 
Zarząd S.I.T.P.F. 

Zamiast życzeń świątecznych, na Pol­
skie Gimnazjum-Liceum Les Ageux zło­
żyli: p. Wanda de Boisgontier — 2.000 
fr, p. Edmund Erbanowicz — 1.000 fr. 

NA CMENTARZ 1 DYWIZJI 
PANCERNEJ W LANGANNERIE 
Na utrzymanie cmentarza 1 Dywizji 

Pancernej w Langannerie oraz na bu-
cy tej skorzystają przesyłamy tą drogą dowę bramy złożyli: 
najserdeczniejsze z głębi serca płynące Kompania Wartownicza 4059 — 10.000 
podziękowanie. fr, M. Bollengier — 1.000 fr, M. Adam-

Dalsze ofiary prosimy uprzejmie kiero- ski — 1.000 fr, płk. L'Hopitalier 

Z W. BRYTANII 

1.000 
wać na konto pocztowe naszego Związku : 
Paris C/C 7 913-93 — Union des Mutilés 
de Guerre Polonais en France, 15, rue St. 
Gilles, Paris 3-e z zaznaczeniem na od­
cinku na „M.l." 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji 

fr, p. Muszyński — 2.000 fr, 
Wart. 4506 — 10.000 fr, 
Wart. z Chinon — 25.000 fr, 
Wart. 4013 — 15.000 fr, Komp. Wart. 
4507 — 10.000 fr, p. Sobielga — 3.000 fr, 
Koło Polek z Marles-les-Mines (zebrał ks. 
Zając) — 5.485 fr, p. Felba — 3.000 fr, 
p. Zajor — 1.000 fr, p. Halka — 1.000 fr, 
p. Rembalski — 1.000 fr, p. Lesiuk-
Szczapa — 1.000 fr, p. Romanek — 1.000 

PODZIAŁ FUNKCJI 
W ZJEDNOCZENIU POLSKIM 

Nowy Zarząd Zjednoczenia Polskiego 
Komp. w Brytanii ukonstytuował się na 
Komp. swym pierwszym posiedzeniu w dniu 18 
Komp. grudnia ub.r. jak następuje: 

Stowarzyszenie b. Wojsk, w Paryżu za­
prasza Szanowne Rodaczki i Szanownych 
Rodaków z Paryża i okolicy na wielki bal Składamy serdeczne podziękowanie za 
sylwestrowy, który się odbędzie w czwar- powyższe ofiary. Dalsze ofiary prosimy 
tek, 31 grudnia 1959 r. od godz. 21-ej do kierować na : Association d'Entr'Aide des 
rana, w salonach Merostwa XI dzielnicy Anciens Combattants Polonais en France. 

—*• • t rt t -i V /I /I Tł Tï or* 

P. Hęciak — prezes, dr E. Góra, M. 
Jadwiński i J. Płoski — wiceprezesi, J. 
Konopka — sekretarz generalny, M. 
Brzezicki — skarbnik, S. Kolańczyk — 
zastępca sekretarza, Z. Bieńkowski, W. 
Kański, E. Kudrewicz i P. Woźniak — 
członkowie. 

J A S E Ł K A  
„Teatr dla Dzieci", założony staraniem 

organizacji społecznych w W. Brytanii 
(„matką" jego jest Zjednoczenie Pol 

ZE SZKOCJI 
ABERDEEN. Po zlikwidowaniu Klu­

bu Polskiego, którego jedynym celem by­
ło prowadzenie baru na podstawie otrzy­
manej licencji, przez przeszło dwuletni 
okres nie działała na terenie Aberdeen 
ani jedna polska organizacja; dość liczna 
kolonia polska w Aberdeen chodziła sa-
mopas. I nic nie wskazywało na to, że się 
tutaj coś zmieni na lepsze. A jednak... 

W ciągu kilku miesięcy powołano po­
nownie do życia Klub Polski, który w 
wynajętym lokalu rozwinął z miejsca 
dość ożywioną działalność i to nawet bez 
licencji alkoholowej. Poza Klubem po­
wstało Koło Macierzy Szkolnej, które 
prowadzi szkołę sobotnią dla dzieci, po­
wołano Komitet Kościelny, a obecnie w 
stadium organizacji jest oddział Szkocko-
Polskiego Towarzystwa. 

Życie polskie w Aberdeen odrodziło się 
t r i  A/ł TTT nołni J j — 1 ., , , . „ _ T, T, eon on •" '-o- r--. : ,r?'T więc w całej pełni. Stało się to dzięki wy 

Paryża (Place Leon Blum, metro Voltai- Potigny (Calvados) C.C. . ouen - . skie), przychodzi do dzieci trzecim z kolei siłkom i wytężonej pracy kilku osób, któ 
re). Do tańca przygrywać będzie orkies­
tra polsko-francuska. Bufet dobrze zao­
patrzony w polskie wyroby. Loteria ja­
pońska, cenne fanty. Poczta miłosna. I 
w ogóle wiele niespodzianek. Dochód 
przeznaczamy na gwiazdkę dla dzieci 
członków, naszego Stowarzyszenia oraz na 
zapomogi dla chorych członków. Prosimy 
Rodaków o poparcie naszej imprezy. 

Zarząd 

Z ŻYCIA ZWIĄZKU REZ. I B. WOJSK. 

Zarząd Koła SPK w Potigny 

LILLE 

przedstawieniem: tym razem są to 
sełka" według Lucjana Rydla w opraco­
waniu E. Chudzyńskiego. Innymi słowy: 
podstawą jest znany wszystkim tekst Ry­
dla, który — zwłaszcza w akcie drugim 
— został znacznie przerobiony przez 
Chudzyńskiego. Niemniej duch tamtych 

re cały swój wolny czas poświęciły dla do­
bra polskiej społeczności. Na czele Klubu 
Polskiego. stoi zarząd w następującym 
składzie: prezes — S. Stanton, wicepre-

_ zes — mgr W. Świeńczyk Pyka, sekre-
B\L KATARZYNEK W LILLE — został znacznie przerobiony przez tarz — j Cichocki, członek zarządu — 

r ui- o Koło SPK w Lille trądy- Chudzyńskiego. Niemniej duch tamtych j Drewnowska. Ta grupka ludzi nadaje 
Kucu iw i w.,ło jasełek został w zasadzie zachowany: bę- ton wszelkim poczynaniom organizacyj-cyjnym juz zwyczajem _ zoiganizowaio ^ ̂  słuchajcie! _ i aniołki, nym 

w sobotę, dnia 28 listopada br., w s iiproH i ocZvwiście Boża Dziecina, i ko- . . -, - i • • . • , , 
, „ Tr i „to T Ule cało- 1 "e™0' 1 oczywiście om" . > Klub Polski ma juz w swoim dotych-nach Domu Kombatanta w Lille caw ,ędnicy polgcy z dą , sm.erc z Dia- cza m dorobku kilka ud a h im_ 

nocny Bal Katarzynek, przeznaczając błem czyhająCy na Heroda, pasterze z by- prez; hoW poległym „rządzony z okazji 
czysty  zysk z tego balu na po s ą sz cllątkami, trzej krolowie i ma y oj . , Święta Zmarłych; Akademia Listopado-
w Lille. Bal Katarzynek cieszy się rok co znalazł zagubioną owieczkę. wa; pokaz filmowy> 

na którym wyświe-w • ,1 -„lo |n o-rudnia br Za- rocznie dużym powodzeniem, ale sukces Powyższe „widowisko a^wszys tlono film polskiej produkcji „Orzeł", 
niedzi ę, Woisk tegoroczny przeszedł najśmielsze oczeki- powtórzone zostanie szesc i ' J obrazujący niebywałe przeżycia z okresu 

rząd Główny Związku Rez i b Wo sk mej co poprzednio sali, a m—. w W0Jny poiskiego okrętu podwodnego tej 
przeprowadził lustrację da szyc , k balu był zapowiedziany na /^"^Xko stacii kolejki Samfj n.azw7" Z każdym dniem Klub co-

godz. 9.30 wiecz., ale już przed godziną South Kensington). Nad wi- ? '7 bardziej krzepnie, ilosc członkow sta-
fale za falą napływały, stęsknić- ^dzteń * ™<*sza, co stwarza pomylne "wk-
rwki, pary polskie, francuskie, ju- .. . .. . . . tm.7V_ . bedzie ich niema_ runki dla rozwoju i owocnej działalności 

łnje go uroczyście Biskupem Polskiego ^ ta 

Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego na 
Obczyźnie. ne rozrywki 

Z racji wysokiego swego stanowiska gos*°wiańskie i węgierskie. 
Bliski Wschód i zaKiaua pierwszą pvi- ks. biskup Fierla kieruje sprawami reli- Punktem atrakcyjnym tego balu 
ską parafię ewangelicką w Jerozolimie, gijnymi wszystkich ewangelików pol- wybór „Królowej Katarzynek". Jedenaś- tkie polskie dzieci. Poza zawodowymi ak-
Ks Fierla bierze również udział w wal- skich, którzy w liczbie kilkunastu tysięcy 

znajdują się poza granicami Kraju i prze­
bywają w rozlicznych krajach 

pilnie liczni aktorzy. A będzie ich niema 
ło na scenie, bo aż 37 osób wystąpi w tym t0J organizacji. (Sn) 

V widowisku, które winny zobaczyć wszys- " 

kach o Bolonię (Senio). 
W lecie 1946 roku przybywa ks. Fierla, 

wraz z oddziałami korpuśnymi, do Anglii. 
Po rozwiązaniu PKPR ks. Fierla udaje 
się do Londynu, gdzie obejmuje stanowi­
sko proboszcza istniejącej tam już od ro­
ku 1943 polskiej parafiii ewangelickiej 
zostając księdzem-seniorem polskiegc 
duchowieństwa ewangelickiego na emi 
gracji. 

W roku 1953 dochodzi do założenia 
Polskiego Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego na Obczyźnie jako odrębnej i 
niezależnej od Kraju organizacji kościel­
nej i religijnej. Zwołany z tej okazji Po­
wszechny Synod powierza ks. seniorowi 
W. Fierli naczelne kierowniewo i obwo-

w roziicznycn Krajacn swego 
tymczasowego osiedlenia. 

Jako Zwierzchnik Kościoła bierze ks. 
biskup Fierla udział w różnych między­
narodowych synodach, zjazdach, spotka­
niach i konferencjach protestanckich, 

polskiego oraz odbywa liczne rozmowy ze zwierzch­
nikami protestanckich Kościołów róż­
nych europejskich i pozaeuropejskich 
krajów i narodów. 

Za swoją wybitną działalność duszpa­
sterską i obywatelską został ks. biskup 
Fierla udekorowany licznymi odznacze­
niami. W roku 1953 otrzymał krzyż ko­
mandorski orderu Polonia Restituta. 

ER 

UWAGA POLACY WE FRANCJI! 

PACZKI DO POLSKI I  ROSJI 
NAJWIĘKSZY POLSKI DOM WYSYŁKOWY PACZEK 

TAZAB LTD. W LONDYNIE 
wysyła paczki z lekarstwami (również na recepty), żywnością, paczki 
mięsne (schab, bekon, szynka), owoce świeże, materiały wełniane, kurtki 
skórzane, futra nylonowe, maszyny dziewiarskie, maszyny do szycia itp. 
CENY BEZKONKURENCYJNE — OBSŁUGA SZYBKA I NIEZAWODNA 
Szczegółowe cenniki na żądanie wysyła i zamówienia przyjmuje we Francji 

—  E L K A  S A R L  —  
20, rue Legendre, Paris 17. 

K  A N G O L  
BERETY ANGOROWE w 15 róż­
nych kolorach po hurtowych cenach, 
osiągają 200 zł. za 1 szt. 1 szt. 
dołącz, do innej paczki — 8/9; 
12 szt. — £.4.5.0; 24 szt. — £.7.17.6 
TOCZKI ANGOROWE do fasono-
wania na kilkanaście różnych spo­
sobów, osiągają 250 zł. za szt. 1 szt. 
dołącz, do innej paczki — 10/9; 
12 szt. — £.4.17.6; 18 szt. — £.7.0.0 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

H A S K O B  A  
121 Earls Court Rd„ London, S.W.5 

Tel: FREmantle 7888 



ANDRZEJ TOMICKI 

DOKTRYNA CZY ZYCIE? 
NIE ulega dla nikogo wątpliwości, 

że doktryna, zwana popularnie 
„marksizmem", zaciążyła decydująco 
nad rozwojem społecznym, polity­
cznym i gospodarczym ostatnich stu 
lat. Ciąży ona nad tym rozwojem do­
tychczas. I jakkolwiek by się ją oce­
niało, przyznać musi, kto bezstronnie 
i przedmiotowo, wolny od pasji party­
jnych do niej podchodzi, że oprócz 
cech ujemnych miała ona w wielu 
kierunkach wpływ dodatni. Z ruchów 

„marksistowskich", ukonstytuowanych 
w poszczególne partie polityczne (so­
cjalistyczne), wyszedł potężny bo­
dziec, który w wielkim stopniu przy­
wrócił rosnącej w miarę uprzemysło­
wienia świata warstwie robotniczej 
należne jej miejsce w społeczeń­
stwach i narodach i doprowadził do 
usunięcia a conajmniej do wydatnego 
złagodzenia gnębiących ją jaskra­
wych krzywd. Przyznajmy szczerze 
że nie-marksistowskie ruchy, które 
również miały i mają na oku dobro 
warstwy robotniczej, powstały dopie­
ro później raczej jako „konkurencja" 
partyj marksistowskich w miarę, jak 
partie te coraz bardziej podkreślały 
oblicze filozoficzne swojej doktryny, 
to znaczy światopogląd materialisty-
czny. Pomijając jednostronność i nie­
zgodność tej filozofii z religią i z 
innymi systemami filozoficznymi, wy­
kroczyły one przez to poza swoje cele 
społeczne i gospodarcze i zmobilizo­
wały przeciwko sobie wyznawców 
innych poglądów na świat. Tak na 
przykład chrześcijańskie ruchy ro­
botnicze były między innymi reakcją 
na 'materializm i wojujący atgizm pa­
rtyj marksistowskich. Będąc reakcją 
na marksizm filozoficzny, miały one 
i mają tę zasługę, że przypomniały 
światu istnienie chrześcijańskiej do­
ktryny społecznej, którą Papieże ro­
zwinęli w słynnych encyklikach (Re­
rum novarum z roku 1891 oraz Qua-
dragesimo anno z roku 1931). 

Wpływ marksizmu rozciągnął się 
jednak nie tylko na ruchy ściśle ro­
botnicze drugiej połowy XIX oraz XX 
wieku. Wycisnął on silne piętno na 
wszystkich tak zwanych ruchach „le­
wicowych" i „postępowych", a wresz­
cie, o czym się dzisiaj mniej mówi a 
co miało ogromne znaczenie, na tych 
ruchach, które pierwiastki, zapoży­
czone z ruchów a przede wszystkim 
z doktryny marksistowskiej, jak 
zwłaszcza zasadę dyktatury pewnej 
klasy, warstwy czy wreszcie organi­
zacji politycznej połączyły z pier­
wiastkami skrajnego nacjonalizmu. 
Pierwszym, który — w teorii jeszcze 
— usiłował zespolić elementy socja­
lizmu z elementami nacjonalizmu, 
był Niemiec Fryderyk Naumann 
(1860—1919), który założył w roku 
1896 organizację „National-Sozialer 
Verein" („Związek Narodowo-Socjal-
ny"). Pragnął on oprzeć cesarstwo 
niemieckie o warstwy robotnicze. 
Miało się ono przez to stać zdolne 
do ekspansji imperialistycznej! Rów­
nież Ludwik Reimer w słynnej swe­
go czasu książce „Ein pangermani-
sches Deutschland", która ukazała 
się w roku 1905, domagał się przysto­
sowania partii socjalistycznej do wy­
magań wszechniemieckich i zreorga­
nizowania niemieckiej socjalnej de­
mokracji, „która korzystać będzie z 
tego nowego reżymu, wyrzekając się 
dawnych swoich błędów". Ten reżym 
wyobrażał sobie Reimer jako rodzaj 
demokratycznego czy też ludowego 
cesarstwa! 

Tak więc już na przełomie XIX i 
XX wieku powstają tendencje do po­
godzenia pewnych idei socjalizmu z 
wymaganiami wszechniemieckiego 
imperializmu. Nie był więc wcale no­
wym pomysł Hitlera, gdy przyjął dla 
stworzonego przez siebie ruchu naz­
wę „Narodowego Socjalizmu"! W 
niemieckiej partii socjalistycznej 

I. MARKSIZM I DYKTATURA 
można nawet odnaleźć pomysły rasi­
stowskie w działalności członka tej 
partii, Ludwika Woltmann'a (1871— 
1907), wykładane w założonym przez 
niegd, czasopiśmie „Politisch-Antro-
pologische Revue". 

Zorganizowane partie socjalistycz­
ne odrzuciły jednak zdecydowanie 
próby narzucenia im pierwiastków 
nacjonalistycznych i rasistowskich 
jako zasadniczo sprzecznych z ich 
programem, zachowały natomiast 
zasadę dyktatury proletariatu jako 
istotną część nauki Marksa. Zasadę 
tę urzeczywistnił ortodoksyjny odłam 
marksistowski w rewolucji bolsze­
wickiej i w systemie rządów, zapro­
wadzonych w Rosji w roku 1917. Na 
tym systemie wzorował się w istocie, 
wyszkolony zarówno w teorii jak też 
w praktyce marksizmu długoletni re­
daktor naczelny głównego organu 
włoskiej partii socjalistycznej „A-
vanti", Benito Mussolini, organizując 
w roku 1922 drugą w Europie nowo­
czesną dyktaturę w postaci faszyz­
mu. Dyktatura proletariatu, to zna­
czy dyktatury opartej na masach 
partii faszystowskiej. Te dwa przy­
kłady stały się z kolei wzorem dla 
Hitlera, który, aczkolwiek sam już 
nie był marksistą, partię swoją utwo­
rzył wyraźnie na wzór bolszewicki 
i faszystowski, wprowadzając do niej 
tylko te pierwiastki germańskie, któ­
re już zastał w postaci idei rasowych 
i wszechniemieckich. Tak zwany 
„imperializm" rozwinęły wszystkie 
trzy dyktatury, i wszystkie trzy też 
zaprowadziły w swoich krajach rzą­
dy ściśle monopartyjne, typowe dla 
dyktatur wieku 20-tego. W dyktatu­
rach faszystowskiej i hitlerowskiej 
doszło poza tym do skutku przymie­
rze z, pierwiastkami nacjonalistycz­
nymi (we Włoszech grupa Corradi-
ni'ego, w Niemczech stronnictwo Hu-
genberg'a i towarzyszy), o czym już 
myślał Naumann i Reimer. Pier­
wiastki te zostały jednak w obu sy­
stemach wynaturzone a nawet po ja­
kimś czasie ich przedstawiciele odsu­
nięci od wpływu, ponieważ zdaniem 
obu dyktatorów, a zwłaszcza Hitlera 
byli oni obciążeni z jednej strony 
tradycjami liberalnych idei XIX wie­
ku, a z drugiej strony pierwiastkami 
konserwatywnymi. 

Wpływ zasady dyktatury, zawartej 
w marksiźmie, wykryć można nie­
wątpliwie również w dojściu do wła­
dzy autorytatywnych rządów Piłsud­
skiego, chociaż nie można oczywiście 
porównać rządów tych ani z faszyz­
mem ani tym mniej z bolszewizmem 
i z hitleryzmem, od których się za­
sadniczo różnią. Zamach majowy jest 
zresztą chronologicznie wcześniejszy 
od dojścia do władzy Hitlera. Nie 
wolno jednak zapominać, że Piłsud­
ski wyrósł jako członek marksistow­
skiej Polskiej Partii Socjalistycznej, 
był redaktorem „Robotnika", a prze­
de wszystkim stał na czele Frakcji 
Rewolucyjnej PPS, reprezentującej 
istniejący w PPS marksistowski pier­
wiastek rewolucyjnej siły. Zamach 
majowy udał się też ostatecznie tylko 
dzięki poparciu PPS. Usunięcie „re­
akcyjnego" rządu Witosa otwierało 
w mniemaniu PPS drogę do dyktatu­
ry proletariatu, która widniała w jej 
programie. Dopiero „zdrada" Piłsud­
skiego, który ani myślał poddać się 
wskazaniom partii, popchnęła pol­
skich marksistów do opozycji. Zasa­
da dyktatury widniała pomimo to 
nadal w programie PPS, podobnie 
jak w programach innych partyj so­
cjalistycznych. Głosi ją jeszcze tak 
zwany „program radomski" (uchwa­
lony na kongresie PPS w Radomiu 
w roku 1937), który, mówiąc o „rzą­
dzie robotniczo-chłopskim" powiada: 
„Rząd ten po przełamaniu oporu sił 
reakcji i faszyzmu wszelkimi rozpo­
rządzanymi środkami, gdyby nawet 

one musiały w okresie przejściowym 
przybrać charakter czasowej dykta­
t u r y  . .  

Program ten został zatwierdzony 
na emigracji na zjeździe PPS w Pont-
à-Lesse (Belgia) w roku 1948 — 
aczkolwiek należy bezstronnie pod­
kreślić, że w przedmowie do emigra­
cyjnego wydania tekstu wybitny 
członek partii, Adam Ciołkosz, zapo­
wiedział, że w nowym programie, 
który PPS nada sobie po uwolnieniu 
kraju, „zniknie •— jako niepotrzebna 
— wszelka wzmianka o możliwości 
nawet przejściowej dyktatury". 

Ta zapowiedź jest niewątpliwie 
wynikiem straszliwych doświadczeń, 
które nowoczesne dyktatury zgotowa­
ły światu zwłaszcza w latach wojen­
nych. Przechodzi on te doświadcze­
nia dotychczas w krajach za żelazną 
kurtyną, w których panuje dyktatu­
ra, wywodząca się oficjalnie z dok­
tryny marksistowskiej. Jest jednak 
zapowiedź ta również; wynikiem głęb­
szego i znacznie dawniejszego proce­
su, który rozpoczął się w istocie w 
roku 1903 rozłamem w rosyjskiej 
partii socjalistycznej. Rozwinął się 
z tego rozłamu w socjalizmie z jed­
nej strony bolszewizm, a z drugiej 
strony kierunek ewolucyjny. Był to 
już wtedy początek tak zwanego „re-
wizjonizmu" w marksiźmie. Sprawy 
te poruszaliśmy na łamach „Orła 
Białego" w numerze z dnia 9 kwiet­
nia 1959 w artykule „Z zagadnień 
marksizmu : Nennizon". Powiedzmy 
poza tym, że samo pojęcie „przejścio­
wej" dyktatury jest fikcją. Żadna 
dyktatura nie odchodzi dobrowolnie, 
bo nikt nie oddaje ani nawet nie o-
granicza swojej władzy, o ile nie jest 
do tego zmuszony, a już najmniej re­
żym dyktatorski, który silą rzeczy w 
krótkim czasie tyle nagromadzi prze­
ciwko sobie oporów, że usunięcie się 
tych, którzy dyktaturę sprawują, 
staje się dla nich niebezpieczne. 
Dyktatura — i to zwłaszcza dyktatu­
ra nowoczesna, zorganizowana w 
monopartii albo trwa, wynajdując 
sobie ciągle nowe „zadania", albo też 
zostaje usunięta siłą, i to najczęściej 
siłą zewnętrzną, jak tego dowodzi u-
padek faszyzmu i hitleryzmu, które 
załamały się dopiero pod uderzenia­
mi obcych armii. 

Nagromadzenia przeciwko sobie o-
gromnej fali oporów i nienawiści do­
świadczył na sobie nawet autoryta­
tywny reżym Piłsudskiego, chociaż 
daleko mu było do rzeczywistej dyk­
tatury, której Piłsudski świadomie 
starał się uniknąć, sprzeciwiając się 
zaprowadzeniu systemu monopartyj -
nego i dopuszczając działalność par­
tyj opozycyjnych. Sam fakt istnie­
nia PPS i uchwalenia programu ra­
domskiego jest najlepszym dowodem, 
że nie można porównać systemu rzą­
dzenia w przedwojennej Polsce z 
prawdziwą dyktaturą taką, jaka się 
rozwinęła w Niemczech, Włoszech i 
Rosji. Dla podkreślenia odrębności 
reżymu Piłsudskiego może również 
(między innymi) służyć fakt, że Pił­
sudski nie przejął doktryny nacjona­
listycznej i że główne i tradycyjne 
polskie stronnictwo nacjonalistyczne 
do końca stało w stosunku do niego 
i jego rządów w ostrej opozycji. W 
programie federalistycznym Piłsud­
skiego uwydatnił się nawet wyraźny 
pierwiastek liberalny, który go w i-
stocie do końca życia nie opuścił. W 
ogóle zjawisko, któremu na imię Pił­
sudski, czeka jeszcze dotychczas na 
głębsze, wolne od namiętności i pasji 
partyjnych studium, które uwydatni 
jego odrębność i oryginalność na tle 
współczesnej mu epoki. W artykule 
niniejszym możemy jedynie wskazać 
na potrzebę takiego studium. W na­
stępnym poruszymy procesy rozwojo­
we marksizmu na Zachodzie. 

MIĘDZY PLOTKĄ I ANEGDOTĄ 
Już w XVI wieku cudzoziemcy, zwłasz­

cza ziomkowie królowej Bony, zarzucali 
Polakom, że chorują na „Morbus comitia-
lis". Dziwny to nieco zarzut w ustach 
Włochów, skoro uczone wyrażenie łaciń­
skie najłacniej przełożyć na polski jako 
„gadulstwo". Jeśli była to rzeczywiście 
nasza choroba narodowa, to możemy się 
pocieszyć, iż lepszy „commitialis' niż 
„gallicus..." 

Gadulstwo gadulstwu nie równe, a więc 
i nasza szesnastowieczna choroba nie by­
ła sobie zwykłym gadulstwem, lecz pole­
gała na zamiłowaniu do długich rozpraw 
i dysput na wszystkie możliwe tematy. 
Zalążek zdrowego parlamentaryzmu i u-
kochanej „polityki kawiarnianej"? Za­
pewne. Zwłaszcza, że wygadawszy się, 
dziadowie nasi nie troszczyli się wcale o 
to, czy z ich pięknych mów ktoś wyciąg­
nie jakiś wniosek praktyczny. Jak sztu­
ka krasomówcza łączyła się bowiem bez­
trosko z całkowitą nieznajomością faktów 
i z radosnym brakiem odpowiedzialności 
za to, co mówili. 

Oczywiście od szesnastego wieku do 
dziś wiele się zmieniło. Z trzech elemen­
tów „morbus comitialis" zgubiliśmy 
gdzieś sztukę krasomówczą. Z tym więk­
szym za to uporem trzymamy się dwóch 
pozostałych elementów naszej narodowej 
choroby. 

Rok 1959 i rok 1960 
Nie bardzo pamiętamy co było i pojęcia 

nie mamy co będzie: Wiemy za to co jest 
i wcale nam się to nie podoba. Trudno w 
tych warunkach przepowiadać co się sta­
nie w wielkiej i w małej polityce w no­
wym roku. W r. 1959 zbliżyliśmy się do 
księżyca w przestworzach i do „szczytu" 
na ziemi. Pozatem Chruszczow rozmawiał 
z merem Los Angeles a Eisenhower z kró­
lem Afganistanu. 

Niedawno forum co najcelniejszych pu­
blicystów polskich w Londynie zastana­
wiało się nad tym co będzie za 10 lat. 
Jedna szkoła myślenia stała na stanowi­
sku, że przepowiednie w polityce są 
szkodliwe, druga twierdziła, że są jak 
najbardziej wskazane. Osobiście nie jes­
tem wrogiem jasnowidzów. Przeciwnie 
spoglądam na nich z zazdrością. Gdybym 
umiał od dziecka zaglądać w szklaną ku­
lę lub wróżyć z fusów po herbacie nie 
martwił bym się dziś o rachunek za tele­
fon i o zapłacenie raty za „nowe" ubra­
nie, które dawno już się stało „starym". 
Przepowiednie nie są złe, są niestety nie­
możliwe dla przeciętnego śmiertelnika, do 
których zaliczam w tym wypadku (bar­
dzo za to przepraszając) i Cata-Mackie-
wicza i Wacława Zbyszewskiego. 

Co innego jednak przewidywanie. Nie 
jest ono tym samym co przepowiadanie i, 
co ciekawsze, leży w granicach ludzkich 

NA WIOSNĘ 1960 — 20-TA 
ROCZNICA KATYNIA 

Polskie Stowarzyszenie B. Sowieckich 
Więźniów Sowieckich, które w 1950 r. ja­
ko w dziesiątą rocznicę popełnienia zbro­
dni katyńskiej przez publiczną manifes­
tację w Londynie obudziło zainteresowa­
nie opinii światowej tą sprawą, obecnie 
przypomina ją ponownie. Minęło bowiem 
nowe dziesięciolecie i pomimo wyników 
badania Amerykańskiej Komisji Kongre­
sowej z 1952 r. oraz wskazania całemu 
światu sowieckich sprawców zbrodni nie 
została ona wytoczona przed sąd między­
narodowy. Odnośny wniosek wspomnianej 
Komisji Kongresowej znajduje się w ar­
chiwach Białego Domu. 

W związku z nadchodzącą, dwudziestą 
rocznicą Katynia Rada Stowarzyszenia 
B. Sowieckich Więźniów Politycznych, 
odbyta pod przewodnictwem gen. W. An­
dersa 15 grudnia, po przedyskutowaniu 
sprawozdania Zarządu, jednomyślnie: 

1) przyjęła do wiadomości, że III Wal­
ny Zjazd Stowarzyszenia będzie zwołany 
na wiosnę 1960 r. w okresie rocznicy 
zbrodni katyńskiej, 

2) uchwaliła, że żałobna ta rocznica w 
1960 r. jako dwudziesta, winna być ob­
chodzona w sposób szczególnie uroczysty. 
Rada uważa za wskazane już dzisiaj 
przypomnieć o tym obowiązku i wyraża 
nadzieję, że niepodległościowa emigracja 
polityczna we wszystkich ośrodkach świa­
ta wolnego złoży zbiorowy hołd ofiarom 
tej masowej zbrodni i zgodnie upomni się 
jeszcze raz o międzynarodowy sąd i ka­
rę na sowieckich morderców, (s). 

możliwości. Potrzebna jest jedynie mała 
dawka wiedzy i spora doza zdrowego roz­
sądku. Jedna drugą uzupełnia. Niekiedy 
nawet jedna drugą może zastąpić. Co jed­
nak zrobić, gdy ani jednej ani drugiej ko­
muś nie dostaje? Wówczas na pewno bez­
pieczniej zrezygnować z przewidywania. 

Z Kuriera wycięty 
Rasowy dziennikarz nie może się obejść 

bez trzech narzędzi zawodowych. Pierw­
szym jest kieliszek, przy pomocy którego 
rozszerza swój światopogląd. Drugim jest 
pióro lub maszyna do pisania, przy po­
mocy których dzieli się swym światopo­
glądem z czytelnikami. Trzecim są no­
życzki, które służą do wycinania już wy­
drukowanych poglądów swych kolegów po 
kieliszku, piórze i nożyczkach. 

Powstają w ten sposób tzw. „wycinki". 
Składa się je starannie, zaopatrując w 
datę i inne uwagi w myśl ogólnego zało­
żenia, że „to się może przydać". Wycinki 
zwykle giną w zawierusze „porządków" 
domowych lub biurowych, przed którymi 
nawet dziennikarze uchronić się nie u-
mieją. To znaczy giną u tych braci pióra, 
którzy są ubodzy. Dziennikarze zasobni 
nakazują kolekcjonowanie wycinków 
swym sekretarkom, przynajmniej do cza­
su aż nie znajdą dla nich (tj. dla sekre­
tarek) lepszego przeznaczenia. 

Z londyńskiego „Kuriera", pisma no­
wego drukowanego w starej drukarni, 
sporządziłem także wycinki. Mam ich już 
dwa. W jednym przechowuję sensacyjne 
wiadomości o osobniku zwanym Landru, 
który już dość dawno zamordował kilka 
(kilkanaście? Muszę sprawdzić) kobiet w 
Paryżu i w najbliższych okolicach. Dru­
gi służy mi jako skarbnica wiadomości o 
ludziach, których znałem od dawna zu­
pełnie ich nie znając. Ciekawe jak to 
człowiek może lata całe pozostawać pod 
mylnym wrażeniem. Jakżeż by mi ułat­
wiło życie gdybym wiedział, że Janusz 
Kowalewski jest bombą atomową dzienni­
karstwa emigracyjnego, że Czesław Do-
bek zna na wylot społeczność emigracyj­
ną, choć nie w ten sposób w jaki mówią 
po kawiarniach i że Zygmunt Jabłoński 
został niedawno „odkryty" chociaż druko­
wał w „Orle" powieść pt." „Tchórz" a w 
poczciwych „Pokrzywach" pisał o Prycz-
ce synu starego Pryczki i o innych rze-
czech. Widocznie pisał dawniej jako 
„nieodkryty". 

O tym odkryciu zresztą mówił kiedyś 
Clemenceau jedząc omlet u Pruniera, że 
„mieux vaut tard que jamais". Pewno 
zresztą parafrazował Kolumba. 

Srogi bój Michała Bożymira 
z diabłem 

„Miryzm — pismo dla studji o miłości 
we współżyciu człowieka i narodów" głosi 
tytuł czasopisma, które p. Michał Boży-
mir wypełnia .swymi myślami (prozą i 
wierszem). W numerze ostatnim zainte­
resował mnie opis jego boju z bestią, czy­
taj diabłem. Rozczarowałem się nieco gdy 
zrozumiałem, że w roli diabła wystąpił 
Zygmunt Nowakowski, który „wypycha 
im (czytelnikom „Dziennika") Pan do 
głowy śmieciami swych niedorzeczności, 
niejasnych iluzji, podejrzeń itp.". 

Natomiast ucztą duchową dla zakata­
rzonych był artykuł, w którym p. Alexey 
Jefimow (P.O. Box 927, Union, New Jer­
sey, USA), zadaje 31 pytań. Gdy czytel­
nik na nie odpowie, będzie wiedział „Kto 
jest władcą Rosji". 

Najgorszą brednią jest brednia wymie­
szana z okruchami prawdy. Może byc 
prawdą, że „rosyjscy inteligenci nigdy nie 
widzą uncji złota nawet dla dentystycz­
nych potrzeb" trudno jednak dopatrzeć 
się w tym związku z zaskakującym pyta­
niem „dlaczego Komunizm opiera się na 
Talmudzie?". 

Przerwijmy żart na chwilę. Określenia 
w rodzaju „Żydo-komuna" miały kiedyś 
swój sens propagandowy, choć nie wiele 
sensu pozatem. Jak wiele innych podob­
nych, wypływały z fanatyzmu, z pomie­
szania pojęć, z uproszczeń i z innych nie­
domówień ludzkiego umysłu. W r. 1959 
nie są nawet kiepskim żartem i budzą ra­
czej współczucie dla ludzi, którzy je pow­
tarzają. Nikt oczywiście nie może brac 
pisma „Miryzm" na serio, warto się jed­
nak zastanowić gdzie przebiega granica 
między głupotą a prowokacją. 

y 



^owa karta w Księdze 
Głównej 

Zapisało się dwudziestemu wiekowi 
szósty krzyżyk. Gdyby o człowieka cho­
dziło można by sądzić, że będzie postępo­
wał mądrzej niż dotychczas. Czas jednak 
nie jest czuły na doświadczenie i każdy 
rok, tak jak każda minuta, żyje własnym 
życiem. 

Ludzie nie tworzą czasu, lecz ludzkim 
przywilejem i obowiązkiem jest czas wy­
zyskiwać jak najlepiej, w zgodzie z ro­
zumem i sumieniem. Życzymy zatem so­
bie nawzajem byśmy nie zmarnowali No-
weg0 Roku. Sami bowiem robimy zapi­
sy w księgach z których powstaje bilans 
naszego życia. 

J. P. H. 

Wystawa, która miała szczęście czy pe­
cha (któż odgadnie kaprysy publicznoś­
ci?) rozgościć się na ścianach Galerii 
Grabowskiego w okresie świątecznym — 
ma szczególny tytuł do mojej sympatii. 
Grupa artystów, która przed dziesięciu 
laty nazwała się cyfrą „A9", mogła była 
równie dobrze określić się datą 1920. 
Około tego bowiem roku przypada data 
urodzenia prawie każdego z jej człon­
ków. Są to więc przedstawiciele pokole­
nia, które — jak kiedyś napisał Tymon 
Terlecki — „płaciło wszystkie koszta" w 
latach 1939—45 i później. Może mnie tu 
spotkać upomnienie, że te historyczne o-
koliczności nie mają lub nie powinny 
mieć nic wspólnego z oceną osiągnięć ar­
tystycznych. 

A jednak mają. Przeżycia tak gwał-

39 — 49 — 59 
towne, jak oglądane bardzo młodymi o-
czami ruiny własnego kraju, jak wywóz­
ki na wschód i łapanki na ulicach ro­
dzinnego miasta, jak wreszcie spotykana 
dzień po dniu śmierć przyjaciół i rówieś­
ników — zawsze miały i będą miały od­
dźwięk w duszy artysty, choć nie koniecz­
nie w tematyce jego dzieł. Trzeba też mo­
że przypomnieć o sprawie mniej wznio­
słej, ale bardzo istotnej: o tym, że wszys­
cy chyba członkowie Grupy 49 mieli w 
jakimś momencie swego życia brutalnie 
przerwane studia; że musieli zaczynać od 
początku, w obcym, obojętnym środowis­
ku, bez wielkich perspektyw tzw. kariery. 
Z drugiej strony dla wielu z nich wielką 

KAZIMIERZ GLABISZ 

TARCZA CZY SITO? 
N 'A łamach tygodników amerykańskich 

„Look" i „U.S. News and World 
Report", pojawiły się artykuły amery­
kańskich generałów, Taylora i Johnsona. 
W pierwszym z nich gen. Taylor, który do 
niedawna był szefem sztabu wojska, ata­
kuje z pasją obecną politykę zbrojeniową 
Ameryki. W drugim gen. Johnson bije 
na alarm z powodu niepokojącego stanu 
środkowego odcinka frontu atlantyckiego. 

Ograniczę się do skomentowania wy­
stąpienia gen. Johnsona. Nie odgrywał 
on wprawdzie tak wielkiej roli jak gen. 
Taylor, pracował on jednak także w Pen­
tagonie a ostatnio był komendantem 
Wyższej Szkoły Wojennej. Jego poglądy 
mają duży ciężar gatunkowy. Tym bar­
dziej, że opierają się na najaktualnie­
jszym materiale, zebranym podczas dwu­
miesięcznej podróży po Europie, podczas 
której odwiedził niemal wszystkie sztaby 
atlantyckie. 

* * * 

Mimo wpakowania w ciągu 10 lat około 
50 miliardów dolarów w przednią linię 
obronną Europy i trzymania w niej około 
300.000 żołnierzy amerykańskich .wspa­
rtych lotnictwem i taktycznymi bronia­
mi atomowymi, linia ta Europy nie za­
bezpiecza. Jest nadal raczej drutem ala­
rmowym niż solidną tarczą. Zwłaszcza w 
razie prowadzenia wojny tylko konwen­
cjonalnymi środkami, która to forma 
walki staje się, wobec dojścia do pewnej 
„rownowagi atomowej", coraz prawdopo-
aobniejsza. 

Naprzeciw nim stoi w Europie środ­
kowej 20 sowieckich dywizji pancernych 

U> ,zmechaniz°wanych, dobrze wyszkolo­
nych, unowocześnionych i gotowych do 
nag ej napaści. Za nimi, już na obszarze 
Kosji jest 10 dywizji spadochronowych, z 
których przynajmniej kilka mogłoby 
szybko osięgnąć gotowość operacyjną, 
oraz około 50 dywizji zwykłych, których 
"oncentracja mogłaby być zakończona 
w ciągu 30 dni. Owych 20 dywizji, stano­
wiących przedni taran, posiada na 
miejscu 6.000 dobrych czołgów oraz około 
—000 opancerzonych i amfibijnych „car-
nersów". Ponadto mają one zapasy amu­
nicji, materiałów pędnych itd., wystarcza­
jące na sześć miesięcy ofensywnych dzia-
an- nie mówiąc o sprzęcie przeprawo­

wym umożliwiającym przerzucenie 17 
niostów przez Ren. 

Lotnictwo wsparcia tej czołowej grupy 
armii sowieckiej składa się z 5.000 samo-
otów, podzielonych na dwie armie lot­

nicze. 

Jako minimum wstępnego zabezpiecze­
nia środkowego odcinka europejskiego 
przed uderzeniem tej masy uznano już 
Pized kilku laty 30 dywizji aktywnych, 
wspartych pewną ilością dobrze wyszko-
onych i wyekwipowanych dywizji reze-

iwowych. Zaledwie § tego minimum akty­
wnych dywizji, mianowicie 21, jest na 
Miejscu, a przygotowanie mobilizacji 
dywizji rezerwowych przedstawia się 

alnie. Niebezpieczny ten stan, spo­
wodowany odpływem niemal wszystkich 
dywizji francuskich do Algieru, redu­
kcją sił brytyjskich i zbyt wolnym orga­
nizowaniem „ Bundeswehr", nie jest 
zrównoważony przez wprowadzenie tak­
tycznych broni atomowych. Tym bardziej, 
ze nie wszystkie aktywne dywizje są go­
towe i w sumie, zdaniem gen. Johnsona, 
odpowiadają sile bojowej zaledwie 10 
dywizji sowieckich. Tę pesymistyczną 
ocenę wartości dywizji zachodnich uza­
sadnia gen. Johnson tym, że ich broń 
Pancerna jest o 50 % słabsza a ruchli­
wość w terenie mniejsza. 

Sojusznicze lotnictwo taktyczne ma za­
ledwie 2.500 samolotów, czyli o 50% 
mniej niż sowieckie. Na domiar złego 
część tego lotnictwa jest od niedawna 

pozbawiona możliwości korzystania z baz 
francuskich a w razie wojny musiałaby 
być użyta do zadań dalekiego rozpozna­
nia lub intercepcji. 

Jeszcze gorzej przedstawia się, zdaniem 
gen. Johnsona, obrona przeciwlotnicza. 
Brak nowoczesnych broni przeciwlotni­
czych dla obrony lotnisk, instalacji, wę­
złów i pomieszczeń. 

Dalszym osłabieniem tarczy atlanty­
ckiej jest rozmieszczenie wojsk odpowia­
dająca raczej względom ekonomicznym 
niż wymogom osłony. Niektóre dowó­
dztwa umieszczone są bliżej granicy niż 
ich oddziały. Wysunięte elementy osłony 
są zbyt słabe. Znaczna część wojsk ho­
lenderskich i belgijskich przebywa poza 
Niemcami, może więc nie dojść do ich 
miejsc przeznaczenia. Jakichkolwiek umo­
cnień i gotowych przeszkód w ogóle nie 
ma. 

Sieć dowodzenia jest zbyt skomplikowa­
na i ciężka, bo władzom atlantyckim nie 
udało się przezwyciężyć prestiżowych 
oporów niektórych rządów. 

Zapasy wyposażenia i uzbrojenia nie 
są dostateczne i racjonalnie rozmieszczo­
ne. Co gorsze, mimo usilnych starań do­
wództwa atlantyckiego daleko do standa­
ryzacji sprzętu i do ujednolicenia doktryn 
i systemów wyszkoleniowych. Kompe­
tencje naczelnego dowódcy sił atlanty­
ckich są nadal zbyt ograniczone. 

By uniknąć zarówno możliwości utraty 
linii Renu w ciągu kilku dni, jak i wojny 
totalnej,której wspólnota atlantycka ma 
właśnie zapobiec, należałoby koniecznie 
i jak najszybciej, 

a ) —  d o p r o w a d z i ć  w o j s k a  ś r o d k o w e g o  
odcinka do wspomnianego na wstępie mi­
nimum liczebnego. 

b)— unowocześnić je oraz usprawnić 
i ujednolicić, by były zdolne do prowadze­
nia zarówno konwencjonalnej jak nie 
konwencjonalnej wojny. 

Sojusznicy Ameryki powinni dać bra­
kujące dywizje, zaś Ameryka powinna 
Wzmocnić urządzenia tyłowa i przyna­
jmniej w połowie sfinansować koszta 
związane z wzmocnieniem i unowocze­
śnieniem wojsk atlantyckich. Zgodnie z 
wnioskami komisji Drappera, popartymi 
przez gen. Nor stada, potrzeba na to w 
sumie około 5 miliardów dolarów w cią­
gu czterech lat. Drugą połowę tej sumy 
musieliby upłynnić sojusznicy bezpośre­
dnio zainteresowani. Wysiłek taki, za­
równo dla nich jak dla Ameryki niewąt­
pliwie niełatwy, jest konieczny wobec te­
go, że stan obecny grozi katastrofą i że 
tylko natychmiastowy i totalny odwet 
atomowo-wodorowy, którego świat wolny 
chciałby uniknąć, mógłby go przed tą ka­
tastrofą uchronić. 

Tyle gen. Johnson. Można mieć wątpli­
wości co do tego, czy tak otwarte obnaża­
nie wszystkich słabizn tak zwanej tarczy 
atlantyckiej na łamach prasy nie przynie­
sie więcej szkód niż korzyści i konkret­
nych efektów. Nie może natomiast ulegać 
wątpliwości, że nakreślony przez niego 
stan jest zbliżony do rzeczywistości i 
poprawy wymaga. 

Postulaty gen. Johnsona są słuszne, bo 
nieprzygotowanie Zachodu do wojny tylko 
konwencjonalnej jest bezsporne. A jed­
nak ani Ameryka, ani większość euro­
pejskich członków wspólnoty atlantyckiej 
nie chce zwiększać wydatków na zbroje­
nia. Ameryka nie zamierza także zmie 
nić swojej dotychczasowej polityki zbro­
jeniowej, forsującej totalne środki odwe­
towe kosztem sił konwencjonalnych. 
Francja chce koniecznie dorobić się wła­
snego „odstraszaka", choć jej siły kon­
wencjonalne są przeważnie związane w 
Algerze. Jeżeli zaś idzie o W. Brytanię, to 
wbrew zagęszczającym się wersjom pra­
sowym, nowy minister obrony W^atkin-
son nie zamierza, jak ostatnio oświadczył 

zmienić, przynajmniej narazie, polityki 
swojego poprzednika, Sandysa, t. z. zre­
zygnować z dalszego wzmacniania wła­
snego „odstraszaka" i osłabiania stanu 
liczebnego sił konwencjonalnych. 

W tych warunkach jedynie zakończenie 
działań wojennych w Algerze i powrót 
dywizji francuskich do Europy, zakończe­
nie formowania „Bundeswehr,, (wojska 
do 1961 a lotnictwa do 1964) oraz włącze­
nie Hiszpanii do wspólnoty atlantyckiej 
może dostatecznie zmniejszyć istniejącą 
dysproporcję sił i zabezpieczyć konty­
nent zachodnio-europejski. Oczywiście 
tylko pod warunkiem, że siły brytyjskie 
belgijskie i holenderskie nie ulegną dal­
szemu osłabieniu. 

Narazie istotnie front atlantycki jest 
raczej sitem niż tarczą. 

szansą życiową był paroletni pobyt w Ita­
lii, pod opieką II Korpusu, i poznanie nie­
zmierzonych skarbów tej „przez Boga wy­
rzeźbionej" ziemi. Jak sobie dali radę, co 
każdy z nich osiągał, w jakim stopniu 
stał się dojrzałym, oryginalnym twórcą 
— na to właśnie daje odpowiedź obecna 
wystawa. 

O większości jej uczestników miałem 
już możność pisać przy innych okazjach. 
Notuję więc tylko niektóre wrażenia z 
vernissage'u. A więc, że Andrzej Bobrow­
ski wystawił model rzeźby niemal archi­
tektoniczny; że „Ekstaza" pędzla seniora 
Grupy prof. Bohusza-Szyszki jest tym 
razem „ponad śnieg bielsza"; że Znicz 
(Muszyński) wychodzi ze swego fascynu­
jącego „rivanolu" na rzecz rudawej czer­
wieni; że Marian (Kościałkowski) ma 
coraz bardziej szalone pomysły i coraz 
więcej rozmachu; że grafik Werner de­
biutuje w oleju... 

Korzystam z pierwszej okazji, by tą 
drogą podziękować p. Mateuszowi Gra­
bowskiemu za piękne życzenia świątecz­
ne, ozdobione oryginalnym drzeworytem 
Marka Łączyńskiego. Niech dzisiejsza 
krótka notatka będzie pretekstem do prze­
słania wzajemnych bardzo serdecznych 
życzeń redakcji „Orła" i moich — dla Ga­
lerii i wszystkich plastyków, którzy wy­
stawią w niej swe prace w roku 1960. 
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Z GWIAZDKĄ I KOLĘDĄ 
Święta Bożego Narodzenia przeszły w 

tym roku na ogół spokojnie na całym 
świecie. W Watykanie odprawił mszę św. 
Papież Jan XXIII. W mszy św. wzięli 
udział przedstawiciele dyplomatyczni 
47 krajów. Po mszy św. Ojciec Święty 
udzielił błogosławieństwa 60.000 tłumo­
wi, zebranemu na placu bazyliki. W prze­
mówieniu radiowym Ojciec Święty ży­
czył „spokoju sumienia i pokoju między 
narodami". 

W Polsce odprawił Mszę św. w dzień 
Bożego Narodzenia Prymas Polski ks. 
kardynał Wyszyński w Warszawie w ka­
tedrze św. Jana, nie wygłaszając jednak 
kazania. 

W Paryżu odprawiona została Paste­
rka także pod jednym z mostów dla tzw. 
clcchard'ôw czyli bezdomnych. Smutna 
natomiast była wigilia i święta w m. 
Frejus, nawiedzionej niedawno straszli­
wą powodzią spowodowaną zerwaniem 
zapory wodnej. Mimo wysiłków nie było 
nadal prądu elektrycznego a ludność 
ïpedzila wieczór wigilijny przy świe­
cach. 

• 
W Londynie natomiast odbyły się licz­

ne Pasterki dla Polaków oraz specjalne 

wieczerze wigilijne zorganizowane w róż­
nych organizacjach i klubach. W kościele 
polskim na Devonia tłumy wiernych 
wzięły udział w Pasterce transmitowanej 
0 godz. 11 w nocy do Kraju. Kazania wy­
głosił ks. prałat W. Staniszewski, mszę 
św. odprawił ks. dziekan Turulski. Inna 
polska Pasterka odbyła się o godz. 10 
wieczór w kościele Zakonu Serwitów przy 
Fulham Road, w kościele M. B. Bolesnej, 
w St. Gregory School na Ealingu, w Hos­
picjum św. Józefa na Earls Court Square 
(odprawił ks. mgr Krzyżanowski), w sali 
parafialnej przy kościele św. Józefa na 
Highgate Hill, w St. Mary's Hall na Clap-
ham, w kościele św. Antoniego w Penge 
1 w innych parafiach polskich. We wszyst­
kich nabożeństwach — zarówno w wie­
czór wigilijny jak i w czasie samych 
świąt Bożego Narodzenia — wzięli Pola­
cy gremialny udział. Podobne Pasterki 
odbyły się w różnych parafiach polskich 
w całej Anglii. 

Specjalne wieczerze wigilijne odbyły 
się w Polskich klubach, m.in. w Polskiej 
Y MCA oraz w Domu Kombatanta, gdzie 
do licznie zebranych gości polskich, an­
gielskich i francuskich przemówił naj­
pierw w serdecznych słowach ks. mgr 

KRZYŻÓWKA NR 351/60 

Znaczenie wyrazów 
POZIOME: 1) jeden z belwederczy-

ków, występuje w Salonie Warszawskim; 
7) można na to wziąć; 9) tutejszy; 10) 
portal; 11) pseudonim krwawego dykta­
tora; 14) malują ją z łabędziem; 15) 
pierwsze słowo strasznej przestrogi; 16) 
najlepiej wypadają w pustej sali lub w 
górach; 18) drobne pieniądze; 21) pró­
ba; 22) uroda (wspak); 23) od niego po­
chodzi przysięga, którą składa lekarz. 

PIONOWE: 2) muzyczny lub literac­
ki; 3) kram; 4) przynęta; 5) miejsco­
wość koło Warszawy z klasycystycznym 
pałacem Czartoryskich z XVIII wieku; 
nazwa ma również charakter polityczny; 
6) i 20) „Tu mieszka... Han Kirgizów, 
rządzący polskich spraw departamentem, 
senator" (Dziady); 8) materiał architek­
ta; 12) tam Jankiel spotykał „żydków od 
samej granicy"; 13) wypowiada te sło­
wa: „Nasz naród jak lawa, z wierzchu 
zimna i twarda, sucha i plugawa; lecz 
wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębi, 
plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głę­
bi!"; 17) napuszoność (wspak); 18) część 
niejednego domu; 19) trwoga. 

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 342/59 

POZIOME: 2) kocmołuch, 7) opady, 
8) osioł, 9) parówka, 12) i 14) malina, 
15) sakra (wspak), 16) urok, 17) pucz, 
20) znikąd, 22) znajda, 23) Sokal, 24) 
Cerkiew św. Jura. 

PIONOWE: 1) Ptolomeusz, 3) pudło 
(wspak), 4) ostróżka, 5) cisza, 6) kała-
maszka, 10) i 11) abakus, 13) Leonia, 
14) iluzja, 18) kąski, 19) Wilno (wspak), 
21) i 22) doza. 

Krzyżanowski oraz P. Hęciak z ramienia 
władz SPK. Honory gospodarza Klubu 
pełnił p. Zduńczyk. 

W niedzielę 27 grudnia Chór Polski im. 
Chopina (b. Chór Wojska Polskiego) przy 
współudziale Michaliny Mysłowskiej (so­
pran) i Mariana Nowakowskiego (bas) 
urządził w Westminster Cathedral Hall 
tradycyjny „Koncert Kolęd". Chórem 
dyrygował Z. Gedl, przy fortepianie 
J. Kropiwnicki. Chór i soliści wykonali z 
wielkim sukcesem ok. 30 kolęd. Publicz­
ność oklaskiwała gorąco wszystkich wy­
konawców. 

Należy przy tej okazji przypomnieć, iż 
Chór Wojska Polskiego obchodzić bę­
dzie w 1960 r. 20-lecie swej pracy w W. 
Brytanii. Ponieważ w tym samym czasie 
przypada 150 rocznica urodzin Chopina, 
chór postanowił urządzić Chopinowski 
Koncert Jubileuszowy, który odbędzie 
się w sali koncertowej Westminster Cen­
tral Hall w dniu 24 września 1960 r. 

• 
Tradycyjnym już zwyczajem chóry pol­

skie w Londynie wystąpiły na Trafalgar 
Square, by pod olbrzymią choiną norwe­
ską i przed stajenką odśpiewać polskie 
kolędy. W latach poprzednich chóry usta­
wiały się zwykle na cokole pomnika Nel­
sona, w tym roku zorganizowano występy 
nieco inaczej : mianowicie po raz pierwszy 
zbudowano stajnię a w niej ustawiono 
naturalnej wielkości postacie: Matki Bo­
skiej i św. Józefa nachylone nad Dzie­
ciątkiem a z boku trzej królowie. Sta­
jenka ta stała się wielką atrakcją dla 
Londyńczyków, choć byłoby dużo lepiej 
gdyby ją ustawiono na nieznacznym na­
wet wzniesieniu. 

Punktualnie o godz, 19.30 (w niedzielę, 
dnia 20 grudnia) przemówił do mikro­
fonów prezes Związku Chórów Polskich 
w W. Brytanii dr. Leon Surzyński, który 
w języku polskim i angielskim zapowie­
dział występ polskich chórów, życząc by 
kolędy polskie „serca nasze pokrzepiły". 
Połączonymi chórami męskimi i żeńskimi 
dyrygowali kolejno: H. Hosowicz i Z Gedl. 
Jako pierwszą kolędę odśpiewano „Dzisiaj 
w Betleem". Kolędom polskim, doskonale 
wykonanym, przysłuchiwały się tłumy 
publiczności, w tym wielu Polaków. Po­
tężne głośniki przenosiły słowa i melo­
die naszych kolęd po całym Trafalgar 
Square. Na zakończenie chóry i polscy 
słuchacze odśpiewali wspólnie: „Bóg się 
rodzi". W czasie występu, za który należy 
się pełne uznanie naszym chórom, kwesta-
rki zbierały do puszek „ na krzewienie 
pieśni polskiej w W. Brytanii." (p.h.) 

W POLSKIM DOMU — KALENDARZ POLSKI 1960 
Cena: 4/6 lub doi. 0,85 

Wydał GRYF —171, Battersea Church Rd., London, S.W.11. 
Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 



U C H O D Ź C Y  
» OFNIJMY się pamięcią o 10 

(Od naszego korespondenta) 
Rzym, w grudniu. niej zamieszkującym Europę środkowo-

P O APELU, jaki wystosowała grupa wschodnią. 
* dziennikarzy uchodźców do swych Przemawiali następnie przedstawiciele 
kolegów z prasy włoskiej, aby, w związ- uchodźców. Delegat Węgier i krajów 
ku z montowaniem „odprężenia", nie za- naddunajskich oddał na wstępnie hołd 
pominali o narodach przez komunizm pamięci dyplomaty duńskiego Bang-Jen-
ujarzmionych (o czym pisaliśmy w „O. sena, który należąc do Komisji ONZ, po-
B." z dn. 19.11.59), odbyła się w Rzymie wołanej do zbadania powstania węgier-
pierwsza z zamierzonego cyklu konferen- skiego, bronił się przez lata (mimo „wy-
cyj, poświęconych zagadnieniu odprężę- dalenia go" z Komisji) przed wydaniem 
nia i krajów podbitych przez imperializm listy świadków, którzy złożyli druzgo-
sowiecki. Zorganizowało ją Stowarzy- cące dla Sowietów zeznania. Właśnie w 
szenie Uchodźców Intelektualistów we dniu zebrania nadeszła z Ameryki wia-
Włoszech, AIRI, przy czynnym współ- domość, że Bang-Jensen zmarł w tajem-
udziale szeregu społecznych organizacyj niczych okolicznościach. Zebrani uczcili 
włoskich i Międzynarodówki Wolności, jego pamięć przez powstanie. 
W organizacji konferencji uczestniczyły Ten sam mówca przedstawił zebranym 
także przedstawicielstwa uchodźców z przybyłego z Nowego Jorku znanego wę-
krajów za żelazną kurtyną, a m.in. SPK gierskiego działacza politycznego dra 
we Włoszech, ACEN i wspomniana na Zoltana Pfeiffera, który po masakrze w 
wstępie grupa dziennikarzy uchodźców, listopadzie 1956 r. w Budapeszcie, musiał 
Obecny był również ambasador R.P. przy ujść ze swego kraju. Głos jego był moc-
Watykanie dr Kazimierz Papée. nym ostrzeżeniem przed negocjowaniem 

Zagajając zebranie, przewodniczący przez Zachód odprężenia z Sowietami. 
Stow. Uchodźców Intelektualistów we W imieniu uchodźców polskich zabrał 
Włoszech, sen. Giovanni Carrara prze- głos p. Zahorski, by przypomnieć, że w 
strzegał przed tzw. „odprężeniem", o ile trzy zaledwie lata po tzw. polskim paź-
by w jego ramach nie została zagwaran- dzierniku ślad prawie nie pozostał z efe-
towana wolność dla narodów ujarzmio- merycznych swobód, jakie rzekomo miał 
nych. Takie „odprężenie" byłoby tylko przynieść reżym Gomułki. Kraj nasz zo-
niebezpiecznym oszustwem i oznaczałoby stał znowu wpędzony w niebywale ostry 
uznanie i usankcjonowanie przez Zachód kryzys gospodarczy; wznowiona została 
nieprawości, wyrażających się w status walka z Kościołem a teraz przyszła kolej 
quo na Wschodzie i w środku Europy, na wydzieranie resztek swobód w zakre-
Dziś, kiedy ludy afrykańskie zdobywają sie wolności słowa, prasy i twórczości 
wolność i suwerenność terytorialną, nie literackiej i artystycznej. Mówca z naci-
wolno tych praw odmawiać narodom o skiem podniósł, że nikt bardziej od naro-

~'~ ~J dów ujarzmionych, jak i uchodźcy z tych 
krajów, nie pragnie powtórzenia się 
zgrozy wojennej. Nikt też mocniej od 
nich wszystkich nie wzdycha do odprę­
żenia i pokoju. Ale odprężenie dla jed­
nych nie może być okupione śmiercią in­
nych. Chcemy też bardzo pokoju, któ­
rego symbolem byłby Katyń. W poszu­
kiwaniu odprężenia Zachodowi pozostała 
w rozgrywce z imperializmem sowieckim 
jeszcze tylko jedna ważna karta. Tą kar­
tą jest sprawa narodów podbitych. 

Zebranie stało się wymowną manife­
stacją solidarności z krajami pod narzu­
conym panowaniem zaborczego komuniz­
mu sowieckiego i wyrazem głębokiej tro­
ski o przyszłość dziś wolnej Europy. 
Seria zapowiedzianych dalszych zebrań 
na ten temat ma na celu wstrząśnięcie 
sumieniami polityków, a przede wszyst­
kim otrząśnięcie samego społeczeństwa 
ze stanu znieczulenia i obojętności, w 
które się stacza pod wpływem kierowa­
nej z Moskwy propagandy odprężenio­
wej. We własnym interesie. J. Gn. 

_ . . WIESŁAW WOHNOUT 
lat. Polska fala powojenna, której 

.;łówny nart spłynął na Wyspy Bry­
tyjskie z Włoch wraz z. wycofywanym 
stamtąd 2 Korpusem — nie zadomowi­
ła się jeszcze w Zjednoczonym Kró- lnzez Niemcy do Włoch. Całym moim eliego rozsyła cc roku 

1 -* • 1 - li. ; 

'DZIESIĘCIOLATKA' SWIDERSKIEGO 
ła się jeszcze w Zjednoczonym Kró- lyi'zez Niemcy do Włoch. Całym moim eliego rozsyła cc roku — idzie chy a 
ïestwie. Istniały nadal .szczątkowe for- 'Ja&ażem był niewielki kuferek i — w setki tysięcy egzemplarzy. Pocz'a 
mv Wojska Polskiego na' Zachodzie '-«dzieją. Miałem za sobą już kilka angielska powinna już Świderskiemu 

i w ramach P.K.P.R.) istniały szko- ^ranic — gdyż podróż moja szła zyg- aawać rabat — nie wiem, czy ma wie-
ł\ polski^ a nawet polska uczelnia aka- zakiem. Utknąłem w Murnau, bo Bren- 'u takich wiernych „współpracownic 
ctemicka w Londynie (P.U.C.A.L.) — ! el °Parł moim fortelom. Trzeba kow". 
działały liczne organizacje społeczne i ^'° forsować przełęcz frontalnie a AIe księgarstwo, to znaczy -sprzed:*, 
polityczne, kwitło „życie obozowe". -'ie bjło to v ow> m czasie możliwe — książek, nie wyczerpuje ambicji Świ-
Ogromna większość z nas nie wierzyła munduiu. Munduru zaś nie mia- Ł-erskiego. w ostatnich latach z księ-
ve względną nawet stałość powojenne- Wtedy właśnie pojawił się ów ęarza stał się wydawcą. Pasjonuje go 
gL- układu stosiunków międzynarodo- młodzieńczy porucznik... ten dzia} zaw0<ju księgarskiego: pro-
wych; w odczuciu Polaków Jałta ..Wracał do Włoch z Niemiec, gdzie dukcja książki. Z pozycji, które zdo-
krwawiła jak świeża rana — pocz- z rozkazu Korpusu woził książki do f.yły sobie już trwałą poczytność i ran-
damskie poroziumienie głównych mo- obozów dawnych jeńców polskich i do gę na rynku czytelniczym, wymienić 
carstw nie posiadało w naszych oczach r bozów polskich D.P. Porucznik był chyba należy na pierwszym miejscu 
żadnych cech trwałości. Gorętsi pa- człowiekiem szybkiej decyzji. Dał mi trw. serię „żywych" — książki zbioro-
trzyli na nasze życie tutaj jak na „zły swój zapasowy letni mundur drelieho- wydawane staraniem Związku P -
t en", bardziej umiarkowani — jako wy i kazał mi się w niego odziać. Mun- yarzy Polskich na Obczyźnie. W se."ii 
n a  p r o w i z o r i u m .  P l a n o w a n i e  w  t a k i c h  d u r  l e ż a ł  j a k  u l a ł ,  ' Z x r t T T r t m h "  n i r a r a ł  3 1 0  r l r v f l V T i n _  
warunkach, a zwłsszcza przy takich — No to wsiadać, jedziemy. 
nastrojach, jakichś prac czy wysiłków Wyraziłem jakieś wątpliwości. 
długofalowych, obliczonych na lata, Rozwiał je tak: 
a być może na dziesięciolecia — nie — Wożę książki. To dzisiaj najbar-
przychodziło prawie nikomu na myśl. d?iej pożądany towar. O papierosy i 
W lerzyliśmy raczej w celowość działa- kawę w puszkach także się wszyscy do-
nia doraźnego, w wymowę odruchów pominają, ale tym niech się zajmuje 
spontanicznych. LNRRA. O książki natomiast powin-

Następstwem było zaniedbanie pod- niśmy dbać sami... Pojedzie pan do 

woino tycri piaw uumav.iuv —--- -
wielkiej, tradycyjnej kulturze zachod-

Mięsne paczki 
wolne od cła 

Dostawa w Polsce w ciągu 
paru dni! 

Duński pierwszorzędny 
schab i bekon (nie w pusz­

kach) : 
Zestaw M/l Wędzony schab 

4 lbs 8 ozs £ 2. 5. 0 
Zestaw M/2 Wędzony schab 

9 lbs £ 4. 8. 0 
Zestaw M/3 Wędzony schab 

4 lbs 8 ozs 
Bekon prima 

2 lbs 3 ozs £ 3. 6. 6 

Mięsa w puszkach: 
Zestaw M/5 Wagi netto: 

Corned beef 12 ozs. 
Gulasz 1 lb 14 ozs. 
Cielęcina w galarecie 

1 lb 14 ozs. 
Pasztet 8 ozs. 
Wieprzowina 15 ozs. 
Ozór wołowy 1 lb 15 Ozs. 
Parówki 9 ozs. 
Szynka 1 lb 14 ozs. £ 4. 4. 0 

Zestaw Ż/14 
Szynka 4 lbs £ 2. 7. 0 

Największy 
Dom Wysyłkowy 

T A Z A B  
Tazab House, 

22 Roland Gdns. London, 
S. W. 7. Tel. FRE 3175 

Obczyźnie. 
„Żywych" ukazał się dotychczas Mic­
kiewicz, Conrad. Wyspiański i Kra­
siński — ten ostatni przed paru mie­
siącami. Nie mniej monumentalne są 
rlwa tomy „Dziejów Polski Nowożyt­
nej", Władysława Konopczyńskiego — 
dzieło podstawowe, niezbędne dla 
wszystkich, których ambicją jest po-

historii ojczystej w formie nanie 
kjj l syntetycznej. Dzieło Konopczyńskiego 

taw materialnych polskiego życia kul- Korpusu i napisze pan książkę o Pol- wydane obecnie na emigracji jest do-
iuralnego na obczyźnie. Chluba pol- sce w latach wojny. Jasne?... słownym powtórzeniem pierwszego 
f-kiej emigracji politycznej w Wielkiej — Jasne! wydania z r. 1936, które ukazało się 
Brytanii — nasz londyński Research I poje chaliśmy. wówczas pod auspicjami Polskiej Aka-
Centre i Instytut Historyczny im. gen. Napisałem tę książkę, a Świderski c'.emii Umiejętności — niestety już nie 
Władysława Sikorskiego w Londynie, (bo tak nazywał się ów młodzieńczy istniejącej, jest to więc jednocześnie 

v-- • , i • i.„ij „ i^ . i,i.:„^ „ „i...„ 

roku na rok z coraz to większymi 
trudnościami i jeżeli mimo to istnieją, 
to jedynie dzięki ofiarności jednostek. 
Nie inaczej ma się sprawa z ruchem 
wydawniczym. 

Tam to, w owych odległych i chcia­
ło by się dzid rzec romantycznych cza­
sach poznałem pewnego młodzieńczego 
r orucznika... 

Muszę jednakże przerwać w tym 

łem w Kraju. W roku 1945 podążałem 

PRUSZYŃSKI. Prosimy kogokol­
wiek ktoby znał obecny adres Lu­
cjana Władysława Pruszyńskiego, 
byłego majora w oddziałach gen. 
Andersa we Włoszech, o którym 
ostatnia wiadomość pochodziła z 
USA, o skomunikowanie się z re­
dakcją pod Box 345, która pośred­
niczy w przekazaniu prywatnych 
informacji interesujących dla po­

szukiwanego. 

BIURO PRAWNIKA 
w PARYŻU 
Aba. Prawa 
Uni w. Po­
znańskiego, 

doswïadczon. emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-Jure 

34, RUE DE MAUBÉUGE, 34, 
PARIS 9-e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, proce­
sów sądowych, rent, wypadków, Dipi-
sów, paszportów, certificate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

golnie byli mu bliscy. 
Odszedł od nas wyjątkowej prawo 

śti Polak, który przez całe swe życre 
służył sprawie Bożej, swej rodziny, 
swego narodu. Wielkopolanin z uro­
dzenia, jakżeż silnie pozostawał rów­
nież związany z naszymi wschodnimi 
kresami, gdzie w całym tego słowa 
; naczeniu pionierską wykonywał pra­
cę. Doczekał się uznania, szczególnie, 
gdy go wybrano posłem do Sejmu 
Rzeczypospolitej 

Żołnierzem był sławnym, jak o nim 
głosili ci, co go widzieli w boju. Był 
;.awisze tam, gdzie była po temu po-

rzeba. W pierwszym dniu Wielkopol-
' kiégo Powitania 27 grudnia pa 
mięti ego 1918 roku, zjawił się na cze 
le zorganizowanej i dowodzonej 
przez siebie kompanii ze Środy, wśród 
v.alk poznańskich gdzie szturmen. 
zdobył zamek hohenzollernow&ki. A 
kartę bojową w wojnie z bolszewika­
mi miał szczególną. Dowodził 2 bate­
rią Wielkopolskiego Dywizjonu Arty­
lerii Konnej, przydzieloną do 15 Puł-
l.u Ułanów Poznańskich pod dowódz 
Lwem ówczesnego pułkownika Włady 
sława Andersa, który to pułk w skła­
dzie 14 Wielkopolskiej Dywizji Pie-

Władysława KiKorsKiego w i-ionayme, ( [10 tak nazywał się ow młodzieńczy istniejącej, jest tu więc jeunutieoiue 
Biblioteka Polska w Paryżu, resztki porucznik) rozkolportował ją — wraz hołd złożony nauce polskiej z okre-
polskiego Raperswillu — borykają się z setkami innych — po całym świecie su dwudziestolecia międzywojennego, 

— i tak zaczęła się nasza przyjaźń. Tamto wydanie — przedwojenne — 
Dziś Świderski — jest księgarzem • ystal° tak doszczętnie „.wyczytane" 

i „potentatem" wydawcą znanym 1 -'ak wyraził się prof. Kukieł), że nie 
wśród Polaków na całym świecie. Ale m°żna go znaleźć nawet w bibliote-
-— nie od razu tak było... kach w Polsce. 

W roku 1949 — przeszło dziesieć lat Do innych czasów i w inny świat 
^emu _ ściśle: dnia 28 września — przenosi nas kolejna książka wydana 
powstała wyłącznie pracą samego Świ- przez Świderskiego — także z dziejóir 
derskiego i jego młodziutkiej żony Polski. M^yślę o tomie pamiętników 

przerwać w tym andy — maleńka księgarenka, której Zygmunta Zaremby pt. „Wojna i kon-
miejscu wątek opowiadania. Trzeba ^ wystawowe mieściło się w domu sriracja". 
paru słow komentaiza. \ ojnę spę zi- lotników _ w jednej szafce. Firma Dla czytelników, których nie porywa 

nosiła nazwę ,.Polish Book House" i v.jstoria (ja należę do tych, których 
t racowała głównie drogą koresponden- porywa) — ma Świderski wśród swo-
cyjną. t.zn. wysyłała książki do Pola- ,'ch wydawnictw coś bardzo ponętnego: 
ków rozrzuconych po świecie. Wysyła- >tRakiety i podróże międzyplanetarne" 
ia — oczywiście tym, którzy książki Felsztyna... Można uciec od trosk tej 
zamówili... A zamówienia zdobywała ?;emi! 
pi zy pomocy ogłoszeń w prasie poi- x- , -

i - nr r> i -• ht -i- ' • zakonczenie pare słow pro domo skiei w W. Brytanii. Możliwości han- _ . . , . , u ,i. • fi • y , • sua. Obok wydawnictw o typie nauko-dlowe .„sklepu (tej szafki u Lotni- . . \ ., , . " - ^ _ u 

, , v , , , - • i >' y m i pamiętnikarskim rzuca Świder­ków) były rzecz prosta minimalne. , . , , , . 
Tak sie to zaczęło \kl na rvnek czytelniczy nową serię 

' , . literacką. W serii tej będą się ukazv-
Potem „firma B swiderski prze- vaé książki pisarzy żywych wdosłow-

niosła się na przedmiejską u lcę w ;)vm> nig przeno^nym znaczeniu tego> 
Kensingtonie, następnie jeszcze raz £,ową- Ukaza,y gię do tfij pQry Jwa 

zmieniła adres. Dopiero umowa ze tomy _ poezje żywiny . gQ_ 
fctowarzyszeniem Polskich Kombatan- wińskie?0 (Pisalem 0 obu na tym 
tów, zawarta w r. 1954, umożliwiła miejscu } w dalszych tomach otrzyma_ 
i partemu księgarzowi stworzenie wzo- . , . t 

Ś.P. ALFRED MILEWSKI 
Zdała od umiłowanej polskiej zie choty odbył jedną z najbardziej chwa­

lili, złożono 24 listopada 1959 roku, lebnych kampanii oręża polskiego, 
w dniu 66-ej rocznicy jego urodzin, Skromność w pojmowaniu dobrze 
na cmentarzu w Gilros w Leicester, spełnionych obowiązków narodowych 
na wieczne odpoczywanie, doczesne była nieodłączną cechą zmarłego. Rów 
szczątki ś.p. Alfreda Milewskiego. rież daleki był od narzekania, gd/ 

Żałoba, która spadła na jego mal- Jesłańczy los dotknął go, a zwłaszcza 
żonkę, córkę, synów, ich rodziny, jak- -i6®0 najbliższych. 
żeż bolesnym smutkiem dotknęła Świecił przykładem, jak należ,7 

również tylu bliskich w kraju i aa dzielić nie tylko radosne okresy chwa-
obczyźnie, Wśród nich przyjaciele '.V narodowej, ale i trwogi. 

15 Pułku Ułanów Poznańskich szcze x "0,0 11 Napewno cierpiał, ale nie ustaw*} 
'v pracy, był bowiem dzielny, świa 
dom, że Naród, do którego nalezai 
;; st nieśmiertelny. 

Antoni Szymański 

rowego stoiska księgarskiego w Domu 0p0Wja(jania m.in. następujących auto-
SPK w Londynie przy Queen » Ga te r^w; Tarnawski, Danilewiczowa, 
Terrace pod numerem 18 dzisiaj, -lecki, Paivlikowski, Brzękoioski — 
po pięciu latach wytężonej pracy oboj- oraz nr^ej podpisany. Z autorów, któ-
ga Świderskich, znanego już nie t\ lko rzy ę^ociaż nie są pisarzami w ścisłym 
stałym bywalcom londyńskich a e zl,aczenju tego słowa ale cieszą się 
wielu Polakom odwiedzającym Dom 0gr0mną poczytnością — wymienić 
SPK przy różnych okazjach. należy gen. Składkowskiego ; Świder-

Osiadłszy w Londynie, nie zadawa- przygotował do druku tom jego 
lfc się Świderski jedynie londyńskim barwnych i napisanych z niebywały :! 
rynkiem. Prowadzi nada! swoją księ- temperamentem wspomnień. Ten dział 
garnie wysyłkową i ma w tej chwili _ - wspominkarski — uzupełnia piękna 
około 6 tysięcy adresów klijentów, któ- książka o typie zarówno monografii 
r\th stale obsługuje w 50 krajać i! jak też i diariusza wojennego, napi-
Ilość katalogów księgarskich, prospek- sana przez Kornela Krzeczunowicza 
tów i ulotek, które księgarnia Świder- 0 g pufjcu ułanów imienia księcia Józ>-

fa Poniatowskiego. 

Tak z małych początków powstała 
l.oważna firma ksi ęgarsko-wy dawni-
cza, której dziesięciolecie wydaje mi 
sic czymś więcej, niż tylko prywatnym 
świętem Bolesława i Wandy Świder­
skich... Wydaje mi się wydarzenie n 
kulturalnym godnym upamiętnienia 
w kronice emigracji. 

...A ten mundur drelichowy, drogi 
Bolesławie, leży u mnie na dnie „dipi-
sowskiego" kuferka... 

my prozę beletrystyczną, eseje i 

10 ROCZNICA 
Wystawa obrazów Grupv 49 

w Galerii GRABOWSKIEGO 
84, Sloane Avenue, S. W. 3 
(blisko South Kensington) 

do 9 stycznia 1960 roku, 
otwarta codziennie od 10-6, 
w niedzielę godz. 2-5 po poł. 

Wstęp wolny. 

M I Ó D  L I P O W Y  
(LINDEN FLOWER) 

czysty, gwarantowany w słojach jednofuntowych 
importują z Polski 

ANDREWS DEUCACIES LTD. 
Schofield Street, Royton, Lances. 

i  A .  J .  R O S I Ń S K I  
41, Harrington Road, London, S.W.7. 



Polskie życie kulturalne 
PIERWSZE PRÓBY BILANSU ROCZNEGO 

Pierwszą próbę zbilansowania osią­
gnięć roku 1959 podjął Wiesław Wohnout 
w odczycie pt. „Polska twórczość litera­
cka w Kraju i na obczyźnie", na który 
złożyło się szereg jego osobistych ocen 
w tym zakresie. Zebraniu przewodniczył 
Roman Orwid-Bulicz. Opierając się na 
swej pracy poświęconej literaturze emi­
gracyjnej trzech sąsiadów polskich: Cze­
chosłowacji, Węgier i Słowacji, W. Wohn­
out wysunął tezę, iż w porównaniu do 
ich osiągnięć — osiągnięcia polskie na 
emigracji w zakresie wydawnictw lite­
rackich, a zwłaszcza książkowych są wię­
ksze. Jako wspólną cechę wskazał na 
twierdzenie jednego z krytyków czeskich, 
że historia jest balastem emigracji. Za 
najwybitniejszą książkę wydaną na emi­
gracji W. Wohnout uważa przekład po­
wieści „Dr Żiwago" Borysa Pasternaka 
dokonany przez Jerzego Stempowskiego 
(Hostowca) przy współudziale J. Łobo-
dowskiego, który przełożył części' wier­
szowane. Obok tego przekładu postawił 
prelegent wydaną przez Pawła Majew­
skiego zbiorową antologię przekładów 
poezji anglosaskiej. Z książek wydanych 
w Polsce na czoło wysunął także książkę 
zbiorową, a mianowicie opracowany 
przez Pawła Hertza tom pt. „Poeci XIX 
wieku". Uznał też za objaw dodatni pod­
jęcie w stulecie narodzin Wacława Siero­
szewskiego wydania zbiorowego jego 
dzieł, po nieudanych próbach z lat 1922 
i 1935. Znamienne jest nadto ukazywa­
nie się wielu książek o charakterze 
wspomnień lub pamiętnikarskich. Z utwo­
rów powieściowych, które niekoniecznie 
uka*zały się w postaci książkowej, Woh­
nout wymienił jeszcze drukowaną na ła­
niach „Dziennika Polskiego" „Anakondę" 
F Goetla i po niej napisaną książkę jego 
„Nie warto być małym". 

Nad tak zwięźle i wyraźnie postawio­
nymi tezami wywiązała się dyskusja, w 
lctórej zabierali głos pp. T. Rokicki, red. 
J. Ostrowski, K. Ankwicz-Popielska i 
Stefan Legeżyński, którego wypowiedź 
rozrosła się do koreferatu. Wskazał w 
nim na zupełną odmienność warunków 
pracy i możliwości wydawniczych w Kra 
jU i na obczyźnie, dorzucając do podane­
go przez Wohnouta wyboru takie pozy­
cje, jak wydanie zbiorowe poezji Przy 
hosia i kilka innych, a z książek emigra­
cyjnych tom zbiorowy pod red. W. Guen-
thera „Krasiński żywy" oraz ostatnią z 
cyklu powieści J. Łobodowskiego pt. 
.Droga powrotna", drukowaną na ła­
mach „Orła Białego", i powieść M. Czu-
chnowskiego „Opowiadania z czarnej ko­
ronki", która ukazała się na łamach 
„Ostatnich Wiadomości". 

W odpowiedzi swej W. Wohnout za­
znaczył, że z niewydanych książek 
wspomnieć należy o nagrodzonej przez 
Polaków z Wenezueli książce: powieści 
S. Zahorskiej „Ziemia pojona gniewem". 
Wysuniętą w dyskusji ostatnią powieść 
angielską Jerzego Pietrkiewicza Wohn­
out zaliczył do tzw. trzeciego prądu, któ­
ry zarysował się wśród młodszych pisa­
rzy również i emigracji czeskiej, węgier­
skiej i słowackiej, polegającego na pró­
bie wejścia do literatury kraju, w któ-

Tym żyją. Dlatego bałby się zaliczyć tę po­
wieść do literatury polskiej, do której nie 
należy ani tematyką, ani fakturą, ani ję­
zykiem, ani klimatem duchowym. 

Wieczór ten odbył się niejako w in­
tymnym gronie pisarzy i miłośników li­
teratury zebranych w dużej sali Polskiej 
YMCA, uzupełniając działalność odczyto­
wą prowadzoną przez Związek Pisarzy. 
Następną próbą bilansu za rok 1959 był 
odczyt red. J. Ostrowskiego w tejże sal: 
pt. „Polskie życie kulturalne w Londynie 
tv r. 1959." 

Nim jednak rok został zamknięty toa­
stami sylwestrowymi nastrój świąteczny 
przygotowywał wędrowny pokaz polskie­
go przemysłu artystycznego, który odbył 
się w postaci Polskiego Bazaru w ken-
singtońskim ratuszu i tamże w ramach 
bazaru urządzonego przez Anglików na 
Tundusz Uehodźczy. I znów bazar ten, 
jako pokaz gwiazdkowy urządzony przez 
Polską Macierz Szkolną na pomoc dzie­
ciom polskim z Niemiec i Austrii, poja­
wił się także w sali przyjęć Domu Lot­
nika Polskiego w Londynie. Energiczna 
organizatorka tej imprezy p. Arcisze­
wska, wspomagana przez ofiarne grono 

pań, zdołała zebrać liczne przedmioty 
polskiego przemysłu artystycznego wy­
konane na emigracji lub uzyskane jako 
dary z Polski. Były wśród nich pomysło­
wi zabawki z materiału wykonane zbio­
rowo, lalki zrobione przez p. Arcisze-
szewską, ceramika O. Maciąga z Walii, 
książki ilustrowane wydawnictw „Veri­
tas", „Tern-Rvbitwa", a obok tego bardzo 
efektowne figurynki ze słomy wyrobu 
krajowego, makaty, książki ilustrowane 
krajoznawcze i płyty z melodiami „Ma­
zowsza", a nawet całą operą „Halka" 
S. Moniuszki. Akcji tej patronował hono­
rowy komitet angielski i polski z udzia­
łem pp. C. Raczyńskiej, I. R. Andersowej, 
W. Poznańskiej, M. Sapieżyny, M. Plu-
tyńskiej i B. Połonieckiej. 

Ostatnim odczytem naukowym w roku 
był wykład prof. A. Laśkiewicza w sali 
„Reduty", poświęcony przedstawieniu 
„Dziedzictwa Hipokratesa w medycynie 
współczesnej". Zorganizowało go Zrze­
szenie Profesorów i Docentów. Jedno­
cześnie z bilansem literackim W. Woh­
nouta urządzony był przez Komisję Hi-
storyczno-Filologiczną Polskiego Towa­
rzystwa Naukowego na Obczyźnie refe­
rat prof. W. Wielhorskiego nt. Czynni­
ków kształtujących świadomość narodo­
wą na ziemiach wschodnich Rzeczpospo­
litej przedrozbiorowej. (n) 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
TURCJA. Brygada turecka, która w 

sile ok. 5.000 ludzi poszła już w 1950 r. 
do Południowej Korei i tam wyróżniła 
się męstwem i wytrzymałością, przeby­
wa nadal w Korei, choć z wyjątkiem dwu 
dywizji amerykańskich wszystkie sojusz^ 
nicze posiłki zostały już dawno wycofa­
ne. Skład jej ulega oczywiście zmianie i 
to w rocznych odstępach, w związku 
z czym już około 46.000 tureckich żołnie­
rzy walczyło lub pełniło służbę w Korei. 

Turecka flota wojenne została wzmo­
cniona amerykańskim okrętem podwod­
nym „Bergall" (1.850 ont), pzremiano-
wanym na „Turgut Reis". 

Turecki przemysł samochodowy rozwi­
nął się już na tyle, że ostatnio przystąpił 
do montowania 1.600 małych wojsko­
wych samochodów transportowych. 

BELGIA. Pod naciskiem władz NATO 
powiększono wprawdzie budżet na cele 
obronne, ale tylko z równowartości 394 
milionów do 410 milionów dolarów, gdy 
podług planu MC-70 powinien być po­
większony o równowartość 30 milionów 
funtów. Co gorsze, izby ustawodawcze 
domagają się wycofania ostatnich od­
działów belgijskich z Niemiec, gdy na­
czelne dowództwo sił atlantyckich doma­
ga się ich wzmocnienia. Może opory te 
zostaną przełamane dobrym przykładem 
Holandii, która zgodziła się przed kilku 
tygodniami na przesunięcie części od­
działów holenderskich do północnej czę­
ści Niemiec Zachodnich. 

Na podstawie ostatnio zawartej umo­
wy belgijsko-niemieckiej niektóre nie­
mieckie składnice wojskowe zostaną 
przesunięte do Belgii lub też tam zało­
żone. 

WŁOCHY. W związku z bliskim już 
utworzeniem wyrzutni dalekosiężnych 
rakiet „Jupiter" na obszarze włoskim 
pizeszkolono w Ameryce ponad 500 żoł­
nierzy włoskich w obsługiwaniu rakiet. 

Flota wojenna rozrosła się i rozrasta 
szybko. Jej personel wojskowy sięga 
41*000, a-jej stan okrętów składa się m. 
in. z 2 krążowników po 9.800 ton, z któ­
rych „Garibaldi" wyposażony jest w ra­
kiety, 1 krążownika o 6.900 tonach wypor­
ności, 2 niszczycieli-leaderów po 3.900 
ton, 6 niszczycieli mniejszych, 2 eskorte-
rów, 44 fregat i 7 okrętów podwodnych o 
wyporności od 1.600 do 640 ton. W bu­
dowie znajdują się 2 krążowniki rakieto­
we o wyporności po 6.000 ton i kilka 
mniejszych jednostek. 

FINLANDIA. W związku z dwudziestą 
rocznicą sowieckiej napaści na Finlandię 
telewizja fińska zamierzała wyświetlić 
dokumentarny film o I wojnie fińsko-
sowieckiej. W ostatniej chwili cenzor 
przekreślił ten plan, motywując, niewąt­
pliwe pod naciskiem sowieckim, swój 
zakaz twierdzeniem, że „film ten jest nie 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E  
S. B R E W K A  

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

na czasie i niedostatecznie bezstronny." 
W jesieni duża sowiecka misja wojskowa 
złożyła rewizytę fińskim siłom zbroj­
nym. Prasa nie ujawniła szczegółów jej 
pobytu. 

FRANCJA. Do 1 października najwyż­
sza rada wojskowa składała się z nastę­
pujących generałów: gen. armii Zeller, 
Salan, Jaquot, Garbay, Lavaud i Allard 
oraz gen. korpusu Descour, Piatte, Bai-
Ilif, Noiret, Gillot i Fayjard. W związku 
z przejściem gen. Zellera w stan spo­
czynku i objęciem funkcji szefa sztabu 
pi zez gen. Demetza nastąpiły lub nastą­
pią niewątpliwie zmiany. 

W związku z koniecznością trzymania 
większości wojska w Algerze poborowi 
zwalniani są ze służby dopiero po 27 lub 
28 miesiącach, choć ustawa przewiduje 
tylko 21-miesieczną służbę i choć zwię­
ksza to wydatki wegetacyjne o 20 mili­
ardów franków rocznie. 

PORTUGALIA. Przed kilku miesiąca­
mi włączono w skład floty fregatę „Pero 
Escobar" o wyporności 1.850 ton, wybu­
dowaną we Włoszech. 

NORWEGIA. Wydatki na cele obron­
ne wzrosły w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat niemal trzykrotnie, mianowicie z 370 
milionów do 1.060 milionów koron. Z tej 
ostatniej sumy około 33% przypada na 
wojsko lądowe, 30% na lotnitwo i obro-
n ; przeciwlotniczą, a 22% na marynarkę 
wojenpą, która składa się z 6 niszczy­
cieli,, 4 eskortowców, 6 fregat, 8 okrętów 
podwodnych i 6 poławiaczy min, a budu­
je 7 klitrów torpedowych. Lotnictwo jest 
stosunkowo słabsze, ma bowiem tylko 8 
eskadr myśliwskich i 1 eskadrę rozpozna­
wczą. Wojsko lądowe ma tylko 2 gotowe 
brygady, ale dość liczne pułki i baony 
kadrowe oraz. 2 kadrowe dowództwa dyw. 

SZWECJA. Kraj ten nie należy wpra­
wdzie do wspólnoty atlantyckiej, łoży 
jednak znaczen sumy na cele obronne i 
nieustannie unowocześnia swoje siły 
zbrojne. Nowy sprzęt bądź produkuje we 
własnych wytwórniach bądź zakupuje w 
krajach wspólnoty atlantyckiej. Ostatnio 
Szwecja zamówiła w W. Brytanii przyrzą­
dy elektroniczne dla lotnictwa i obrony 
przeciwlotniczej oraz nieujawnioną ilość 
czołgów MK-10 „Centurion", ważących 
po 50 ton i uzbrojonych w działa 105 mm. 
Dodać tu warto, że dotychczas żadne z 
państw należących do NATO czołgów 
tych w Anglii nie zakupiło. Sprawa 
wprowadzenia taktycznych broni atomo­
wych na uzbrojenie wojska nie została 
jeszcze zdecydowana. Lotnictwo i obrona 
przeciwlotnicza, zwłaszcza bierna, przed­
stawia się dobrze. Marynarka wojenna 
składa się z dwu krążowników po 8.000 
ton, „Tre Kronor" i „Gota Lejon", 1 ma 
łego krążownika przeciwlotniczego, 8 ni 
szczycieli, 11 fregat, 24 okrętów podwod 
nych o wyporności ponad 550 ton, 10 
małych okrętów podwodnych oraz dość 
licznych stàwiaczy i poławiaczy min, 
kanonierek, ścigaczy, baterii nadbrzeż­
nych, częściowo rakietowych itd. Stary 
krążownik „Gotland" prawdopodobnie 
pójdzie niebawem na złom. 

DANIA. W Kopenhadze rozpoczął sią 
proces przeciw siedmiu Duńczykom, 
oskarżonym o zdradzanie tajemnic woj­
skowych wywiadowi wschodnio-niemiec-
kiemu. Siedzibą tej szajki było miasto 
portowe Kogę. Nakryto ją w czerwcu po 
niemal dwuletniej obserwacji. Kage 

Warszawski „Ekspress Wieczorny" po­
daje w swym dziale sportowym następu­
jące informacje o polskim łucznictwie. 

Łucznictwo włączone zostało do pro­
gramu Igrzysk Olimpijskich na 53 Sesji 
MKOl w 1957 r. Posłuchajmy, co na ten 
temat mówi prezes PZŁucz., p. Julian 
Leśniewski. 

— Dezyzja MKOl ucieszyła polskich 
działaczy i zawodników. Polska jest prze­
cież założycielem Międzynarodowej Fe-
deracjii Łuczniczej (FITA), pierwsze mi­
strzostwa świata odbyły się w Polsce, a 
ponadto Polak Pierzchała jest honorowym 
prezesem FITA. , 

— Dlaczego dopiero w Tokio łucznicy 
staną na starcie Igrzysk. 

— Moglibyśmy startować już w Rzy­
mie, ale Włosi którzy nie są członkami 
Federacji nie wyrazili zgody na przepro-

( 

Szybownicy polscy posiadają 11 ofi­
cjalnych rekordów światowych, dwuna­
sty czeka na zatwierdzenie. W 1959 r. 
szybownicy polscy ustanowili 7 rekor­
dów świata oraz 15 rekordów Polski. 
Nadto zdobyli 220 srebrnych odznak szy­
bowcowych, 55 — złotych, 9 kompletów 
diamentów, 90 pojedynczych diamentów 
za przelot 330 km, 19 —- za przelot 500 
km. oraz 15 — za przewyższenie 5.000 m. 

Polski Komitet Olimpijski postanowił, 
iż jeźdźcy polscy pojadą do Rzymu. W 
ten sposób nawiązano do tradycji, albo­
wiem jeźdźcy polscy: Kawieeki, Kulesza 
i Rojcewicz zdobyli srebrny medal w 
tzw. Wszechstronnym Konkursie Konia 
Wierzchowego. Na konkurencję tę, zre­
sztą bardzo trudną, składają się: 3 próby 
wytrzymałości jazdy — w terenie, na 
przeszkodach i w crossie. Próba wytrzy­
małości odbywa się łącznie na dystansie 
ok. 35 km z limitem czasu, następnie do­
chodzi ujeżdżanie konia i wreszcie kon­
kurs skoków. Wspomniani wyżej jeźdź­
cy zdobyli srebrny medal w 1936 r. na 
Olimpiadzie w Berlinie. 

Międzynarodowa Federacja Motocy­
klowa (FIM) ustaliła następujący pro­
gram indywidualnych, żużlowych mi­
strzostw świata: 

I eliminacja 22 maja 1960 r. w strefie 
kontynentalnej w Polsce (Nowa Huta) 
oraz w CSR, Jugosławii i Holandii. W 
Polsce startować będzie 17 Polaków, w 
CSR — 4, w Jugosławii — 5. 

II eliminacja 12 czerwca w CSR i w 
Niemczech zach. W każdym z tych 
państw startować będzie 16 zawodników 
wyłonionych z I eliminacji. 

Finał kontynentalny 2 lipca w Niem­
czech zach. z udziałem 16 żużlowców 
wyłonionych z drugiej eliminacji. Finał 
europejski odbędzie się w Polsce (Wroc­
ław) 14 sierpnia z udziałem po 8 zawod­
ników wyłonionych z finału kontynen­
talnego i skandynawskiego. Wreszcie 
finał mistrzostw świata w Londynie na 
Wembley 17 września. 

Zgodnie z wnioskiem Polski przepro­
wadzane będą również mistrzostwa dru­
żynowe o Puchar świata (po 4 zawodni­
ków w drużynie), leo stanowić będzie 
niewątpliwie dodatkową atrakcję tego 
sportu. Na wistjjpie-' rozegrane zostaną 
3 eliminacje: angielska (Anglia, Szkocja 
Australia, Nowa Zelandia), nordycka: 
(Szwecja, Norwegia, Finlandia i Dania), 
kontynentalna: (Niemcy zachodnie, Ho­
landia, Austria, Szwajcaria), i wschodnio 
-puropejska: (Polska, Czechosłowacja, 
Węgry, Jugosławia), która odbędzie się 
w Lesznie Wlkp. 21 sierpnia. Najlepszy 
zespół z każdej eliminacji weźmie udział 
w finale, który odbędzie się 3 września 
w Goeteburgu Szwecja). 

Liczba ekip kolarskich biorących udział 
w „Tour de France" zostanie w 1960 r. 
znacznie podwyższona. Decyzja ta idzie 
po myśli żądań kolarzy włoskich, bel­
gijskich i hiszpańskich. Skład ekip bę­
dzie następujący: 5 ekip po 14 (w roku 
ub. po 12) kolarzy reprezentujących bar­
wy narodowe Włoch, Belgii, Hiszpanii, 
Francji oraz wspólnie Holandii i Lukse­
mburga, 4 ekipy 8-osobowe reprezentu­
jące Szwajcarię, Niemcy zach., W. Bry­
tanię oraz 1 ekipa międzynarodowa skła­
dająca się z zawodników z kilku słab­
szych krajów, 4 ekipy 8-osobowe z Fran­
cji (regionalne). W sumie stanie na sta­
rcie 134 zawodników, (dawniej 120). 

Zachodnio-europejscy i amerykańscy 
kierownicy klubów rzucili projekt — wo­
bec powodzenia różnych międzynarodo­
wych turniejów piłkarskich — utworze­
nia w 1960 r. międzynarodowej super­
ligi z udziałem mistrzów lig z Anglii( 

Szkocji, Irlandii Półn., Irlandii Połud., 
Austrii, USA, Francji, Węgier, Szwecji, 
Niemiec zach., Włoch i Hiszpanii i ewent. 
Polski i Kanady. Kluby podzielone zo­
stałyby na 2 grupy a mecze rozgrywa-
noby systemem każdy z każdym bez re­
wanżu. Grupa I rozegrałaby swe spotka­
nia od 25 maja do 28 czerwca, grupa II 
od 29 czerwca do 3 sierpnia. Zwycięzcy 

wadzenie zawodów w tej dyscyplinie i dla­
tego musimy czekać aż do 1964 r. Japo­
nia zagwarantowała oficjalnie na Kongre­
sie FITA włączenie łucznictwa do 

' Igrzysk. 
— Czy przedolimpijskie przygotowania 

łuczników posiadają oparcie o dostate­
czną bazę obiektów i sprzętu? 

— Niestety nie. W Polsce nie ma ani 
(jednego typowego obiektu. Straciliśmy 
szansę organizacji mistrzostw świata i 
nawet w perspektywie Igrzysk liczymy 
się z koniecznością przygotowania zawod­
ników w anormalnych warunkach. Do te­
go dochodzi brak wyczynowego sprzętu 
— stała bolączka. Przy pomocy PKOl 

oczywiście dopiero po Igrzyskach w 
Rzymie — chcemy, a mamy ku temu 
wszelkie dane, aby podtrzymać sławną 
tradycję polskiego łucznictwa na między­
narodowej arenie. 

» 

giup rozegraliby finał 3 sierpnia (jesz­
cze przed' Olimpiadą). Projekt spotkał 
się z dużym zainteresowaniem. Czy jed­
nak zostanie zrealizowany należy wątpić 
z uwagi na opracowany już terminarz 
spotkań międzynarodowych we wszy­
stkich krajach, przy czym nigdzie (o ile 
nu wiadomo) nie zarezerwowano termi­
nów na powyższy turniej. 

Ambasador W. Brytani w Polsce Sir 
ed Berthoud wręczył władzom spor­

towym w Polsce komnlet flag W. Bryta­
nii z przeznaczeniem dla Stadionu Dzie­
sięciolecia. 

Warszawski „Przegląd Sportowy" 
(o.11) podał, iż „począwszy od roku na­
stępnego- większość reprezentantów (w 
tym wszyscy olimpijczycy) posiadać bę­
dą paszporty stałe, upoważniające do 
wielokrotnego przekroczenia granicy" 
Nareszcie, nareszcie* skończą się dla or­
ganizatorów jak i dla zawodników kło­
poty związane z każdorazowym zdoby­
waniem paszportów, wystawianych bar­
dzo często w ostatniej chwili albo... za 
pozno. Coprawda dla pozostałych za­
wodników nic się nie zmieni, albowiem 
nadal kluby muszą przedkładać wnioski 
zdemSZP01ty na 6 tygodni Przed wyja-

Piłka nożna w okresie świątecznym 
Jak corocznie, rozegrano w okresie świą­
tecznym wiele ciekawych spotkań mię­
dzynarodowych. Eliminacje przedolim­
pijskie: Chile — Argentyna 1:5, Peru — 
Urugwaj 6:0, Japonia-—Korea 1:0 Abi-

Sudan 1:1, Maroko-Tunezja 
~ Mecz m'ędzypaństwowy na rzecz 

otiar tragicznej katastrofy w Préjus 
(1'rancja) przerwania zapory wodnej, co 
pochłonęło ponad 300 ofiar, Francja — 
Hiszpania 4:3. Mecz był znowu wielkim 
sukcesem słynnego Polaka Kopy _ 
JNiemcy zach. — Jugosławia 1:1. 

(p.h.) 

Francja — Austria 5:2 

Na stadionie olimpijskim w Colombes 
pod Paryżem odbyły się międzynarodowe 
awody piłkarskie w których reprezenta-
] Fiancji pokonała wysoko Austrię w 

stosunku o:2. Mecz należał do serii roz­
grywek o mistrzostwo Europy (Puchar 
iakr°AnWr W vtÓI'yCh j€dnak wiele Państw 

• Niemcy, Szwecja i Włochy 
nie biorą udziału. Naogół nie oczekiwano 
tak łatwego zwycięstwa Francji, ponie­
waż kierownictwo miało wiele kłopotów 
z ustaleniem składu drużyn z powodu 
kontuzji szeregu zawodników jak Wiś 
jed«iaśtkT' fGril'eta ; -nych. Tymczasem 
t„t , francuska odniosła wspaniały 

ukces dzięki szybkiej grze swego ataku 
a zwłaszcza doskonałej współpracy Ko-
SSr k' £°nUintm' który sam rzelił .3 bramki. Francuzi uzyskują nier-
wszą i amkę już w 6-tej minucie po akcji 
K°Wan',PrZeZ Kopaszewskiego. 

olak, mimo lekkiej kontuzji wrażliwe i 
gręTw refult' pr°Wadził P° mistrzowsku grę i w rezultacie po 37 minutach Fran­
cja prowadziła już 3:0. Utrata 3 bramek 
nie załamuje Austriaków, którzy teraz 

opiero zaczynają z furią atakować. Owo­
cem tego są dwie bramki i przez chwile 
odnosi się wrażenie, że jeżeli napór 
Austrii potrwa jeszcze kilka minut wy­
równanie wisi w powietrzu. Reakcja 

rancji przychodzi w samą porę i czwa­
rta bramka odbiera Austriakom wszelkie 
nadzieje na wyrównanie. W 80-ej minu­
cie strzela Kopaszewski wolnego. Piłkę 
odbitą przez obrońcę otrzymuje Vincent 
i pod niezwykle ostrym kątem uzyskuje 
5-tą bramkę ustalając wynik spotkania. 
Wysiłki Austriaków dążących do zmnie­
jszenia porażki rozbijają się o dobrą 
obronę francuską w której wyróżnia się 
weteran Marche grający swój 62-gi mecz 
międzypaństwowy. Wspaniałe zwycięstwo 
nad Austrią jest dowodem doskonałej 
formy francuskich piłkarzy. 

J-g-



OSTRZEŻENIE 
(Dokończenie ze str. 1) 

Mniejsze mocarstwa sprzymierzo­
ne należące do NATO, jak Turcja i 
Belgia, dostrzegły natychmiast sed­
no sprawy i uderzyły na alarah Doj­
rzały one niebezpieczeństwo 'prze­
istoczenia się okresowych konferen­
cji Stanów Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i Francji z Rosją Sowiecką w 
instytucję stałą, w dyrektoriat, rzą­
dzący światem, bez pytania mniej­
szych państw o zdanie i załatwiają­
cy ich kosztem wszelkie przetargi 
między wielkimi. Sekretarz stanu 
Herter złożył natychmiast uspokaja­
jące zapewnienia słabszym sojuszni­
kom, że będą zawsze i zawczasu py­
tani o radę i zdanie. Szczerość oś­
wiadczenia Hertera nie zmniejszy 
zapewne obaw i nie osłabi czujności 
mniejszych państw. Pamiętamy po­
nure, arbitralne, konferencje w Te­
heranie i w Jałcie. 

PODCZAS gdy mocarstwa zachod­
nie zamierzają, wbrew dotych­

czasowym oświadczeniom, wznowić 
w r. 1960 rokowania z Rosją Sowiec­
ką, zaufać jej słowu i uwierzyć jej 
zapewnieniom pokojowym, trzeźwy 
uroczysty głos przestrogi przed fał­
szywym pokojem padł raz jeszcze w 
Rzymie z ust Papieża Jana XXIII. 
W tradycyjnym przemówieniu wigi­
lijnym Ojciec św. poświęcił główne 
rozważania zagadnieniu „prawdziwe­
go" pokoju. Stwierdził przede wszy­
stkim, że słowo „pokój" jest stale 
nadużywane. Prawdziwy pokój może 
przyjść tylko od Boga. Pokój chrze­
ścijański winien wynikać przede 
wszystkim z wewnętrznej potrzeby 
duchowej. Pokój społeczny musi się 
opierać na poszanowaniu godności 
osobistej człowieka. Instytucje spo­
łeczne, ekonomia, państwa istnieją 
przede wszsytkim dla człowieka, a 
nie człowiek dla nich. Papież potępił 
systemy społeczne, które odnoszą się 
do człowieka niemal wyłącznie jako 
do narzędzia, jako nędznego kółka 
machiny społecznej, jako do jednost­
ki produkcyjnej. Pokój międzynaro­
dowy musi opierać się na prawdzie, 
sprawiedliwości i chrześcijańskim 
miłosierdziu. Jedynie taki pokój może 
doprowadzić do współżycia narodów, 
a nie tylko do tzw. koegzystencji. 

Pokój — mówił dalej Papież — 
jest niepodzielny. Dlatego że o tym 
zapomniano, powstała obecna „anor­
malna sytuacja międzynarodowa" z 
istnieniem dwóch przeciwstawnych 
bloków. Nie jest to stan wojenny, ale 
nie jest to także pokój. Pokój mogą 
stworzyć tylko ludzie dobrej woli. 
Jak może zakwitnąć na świecie po­
rządek i zgoda — zapytywał Ojciec 
Święty — jeżeli osoby, które ponoszą 
odpowiedzialność za sprawy publicz­
ne nie uważają się osobiście podda­
ne wieczystym prawom moralnym? 

Mówiąc o stanowisku Kościoła w 
tej sprawie, wspomniał Jan XXIII, 
że Stolica Apostolska spogląda z u-
znaniem na wszelką inicjatywę, któ­
ra miałaby na celu zaoszczędzenie 
ludzkości nowych zniszczeń i strat w 
ludziach. Niestety, nie zostały do­
tychczas usunięte — mówił Papież — 
przyczyny, które burzyły i burzą po­
rządek międzynarodowy. Dlatego i-
stnieją nadal niebezpieczeństwa, za­
grażające pokojowi. 

Po tych trzeźwych słowach prze­
strogi przed złudzeniami fałszywego 
pokoju, którym ulegają trzeźwi, re­
alni, współcześni mężowie stanu, Pa­
pież przypomniał słowa swego po­
przednika Piusa XII, który w orę­
dziach wigilijnych z r. 1942 i 1943 
wskazał na przyczyny zaburzeń mię­
dzynarodowych. Oto niektóre z nich: 
pogwałcenie praw i godności osobo­
wości ludzkiej, wywracanie porząd­
ku prawnego i zdrowej koncepcji 
państwa chrześcijańskiego, szkodze­
nie wolności, całości i bezpieczeń­
stwu innych narodów bez względu 
na ich wielkość, systematyczne 
gwałcenie właściwości kulturalnych 
mniejszości narodowych, egoistyczne 
rachuby zmierzające do zagarnięcia 
dóbr materialnych, przeznaczonych 
dla wspólnego dobra i ze szkodą in­
nych narodów, wreszcie prześlado­
wanie religii i Kościoła. 

Papież w końcu podkreślił, że pa­
cyfikacja, którą Kościół popiera, nie 
może być w żaden sposób utożsamia­
na z osłabieniem stanowczości w 
sprawach ideologicznych i w odnie­
sieniu do systemów, które znajdują 
się w głośnej i bezwzględnej opozy­
cji wobec doktryny katolickiej. Nie 
oznacza to również obojętności wo­
bec jęków, które dochodzą do Papie­
ża z tych nieszczęsnych stron, gdzie 
prawa człowieka nie są uznawane, 
gdzie kłamstwo jest przyjęte jako 
system. Nie można również zapomi­
nać o bolesnej kalwarii Kościoła 
Milczenia tam, gdzie wyznawcy wia­
ry, prawdziwi współzawodnicy pierw­
szych chrześcijańskich męczenników, 
są poddawani bez końca cierpieniom 
i katuszom dla sprawy Chrystusa. 

Stwierdzenia te nie pozwalają nam 
żywić — powiada Jan XXIII — nad­
miernego optymizmu, lecz tym go­
rętszą czynią naszą modlitwę o po­
wrót rzeczywiście uniwersalny, po­
szanowania osobowości ludzkiej i 
wolności chrześcijańskiej. 

Z tych samych powodów Polacy 
nie będą oczekiwali od konferencji 
„na szczycie" w r. 1960 „prawdziwe­
go" pokoju, cokolwiek by nam mówili 
trzeźwi mężowie stanu. Rozmowy z 
przedstawicielem międzynarodowego 
komunizmu nie mogą dać prawdziwe­
go pokoju opartego na wolności, 
sprawiedliwości i prawdzie. Będzie 
to najwyżej jakiś okres zawieszenia 
broni między dwoma przeciwstawny­
mi blokami, spowodowany obecnym 
urojonym lub rzeczywistym stanem 
równowagi w zbrojeniach, który za­
rysował się od jesieni 1957 r. przez 
wypuszczenie „sputnika" i ujawnie­
nie możliwości Rosji w rozwoju bro­
ni rakietowej. Walka o pokój praw-
dziwv będzie się toczyła dalej. 

R. P. 

AUDIENCJA AMBASADORSKA 
W dniu 11 grudnia Ojciec św. przyjął 

na prywatnej audiencji Ambasadora R.P. 
K Papée z małżonką. W dłuższej i bar­
dzo serdecznej rozmowie poruszono wiele 
istotnych i aktualnych spraw. Audiencję 
zakończyło Błogosławieństwo Apostolskie 
dla ambasadora i przedstawianego prze­
zeń narodu. 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
DLA RADY TRZECH 

W niedzielę, dnia 3 stycznia 1960 r. 
o godz. 11-tej w Inst. Gen. Sikorskie­
go w Londynie składane będą życze­
nia noworoczne Radzie Trzech. 

Nie „szczyt" lecz „łańcuch szczytów" 
(Dokończenie ze str. 1) 

osiągnięte bez większego trudu. Jakie po-
rorozumienie ? To mianowicie, że trzeba 
spotkać się z Chruszczowem w dniu 27 
kwietnia 1960 r. w Paryżu. 

Ale zaproszenie skierowane do Chru-
szczewa w sprawie spotkania „na szczy­
cie" paryskim nie zawiera najmniejszej 
wzmianki na temat przedmiotu obrad. 
Zagadnienie to pozostawiono rozmowom 
ambasadorów trzech mocarstw zachod­
nich w Moskwie z Gromyką. Jedynie w 
instrukcjach dla ambasadorów położony 
został nacisk na to, że na porządku dzien­
nym przyszłej konferencji paryskiej win­
ny się znaleźć takie sprawy, jak stosunki 
Wschód-Zachód, rozbrojenie, zjednocze­
nie Niemiec, Berlin. 

Naturalnie — cały w tym ambaras, że­
by dwoje chciało naraz. A to jest nie do 
osiągnięcia. Już dzisiaj przeto można za­
ryzykować twierdzenie, że przyszła kon­
ferencja „na szczycie" ograniczy się do 
spraw niemieckich. Z wielkiej czwórki 
zachodniej jedynie bowiem gen. de Gaulle 
był zwolennikiem odbycia jednego tylko 
spotkania z Chruszczowem i omówienia 
z nim wszystkich zagadnień spornych za 
jednym, że tak powiem, zamachem. Ale 
i on zdaje się zmienił zdanie. Ostatecznie 
zachodni mężowie stanu przyszli do prze­
konania, że może łatwiej będzie wspinać 
się nie na jeden „szczyt", lecz... na cały 
„łańcuch szczytów", tj. odbyć nie jedną 
konferencję z Chruszczowem, lecz co naj­
mniej cztery — w Paryżu, w Waszyng­
tonie, w Moskwie i w Londynie. Rozwią­
zywanie więc problemów spornych będzie 
się odbywało stopniowo. Ale w jakiej ko­
lejności? Można się obawiać, że o kolej­
ności decydować będzie w pierwszym rzę­
dzie Moskwa. 

Nie ma bowiem co ukrywać: narady 
czwórki zachodniej nie usunęły nieporo­
zumień istniejących w łonie obozu atlan­
tyckiego. Uważni obserwatorzy obliczyli, 
że rozmowa w cztery oczy de Gaulle-

Eisenhower trwała pierwszego dnia ob­
rad paryskich zaledwie 50 minut, tj. o pól 
godziny mniej niż podobna rozmowa Ei-
senhower-Adenauer. Co więcej, przewi­
dziana na następny dzień rozmowa de 
Gaulle-Eisenhower... została w ostatniej 
chwili odwołana i zastąpiona, trzeciego 
dnia obrad, rozmową Eilsenhower-Debré. 

Krótko mówiąc, rozwikłanie trudności 
atlantyckich odłożono na później, pozo­
stawiając Chruszczowowi możliwość dość 
łatwego manewru. Nic więc dziwnego, że 
zgodził się on natychmiast na odbycie 
konferencji w Paryżu, wysuwając tylko 
zastrzeżenie odnośnie daty paryskiego 
spotkania. 

Czwórka zachodnia poświęciła w Pary­
żu sporo czasu sprawom gospodarczym 
— finansowaniu NATO, pomocy krajom 
niedorozwiniętym, rywalizacji ekonomicz­
nej między Europą Siedmiu (wolna wy­
miana) i Europą Sześciu (wspólny ry­
nek). Zgodnie z życzeniem Amerykanów, 
w początkach stycznia br. odbędzie się 
„konferencja okrągłego stołu" z udzia­
łem przedstawicieli Belgii, Danii, Grecji, 
Portugalii, Szwajcarii, Francji, W. Bry­
tanii, Niemiec zachodnich, Italii, Szwecji 
i — co jest rzeczą nową — Stanów Zjed­
noczonych i Kanady. Zadaniem tej kon­
ferencji będzie „rzucenie pomostu mię­
dzy Europą Sześciu i Europą Siedmiu '. 

Zapadła równeż decyzja w sprawie uru­
chomienia prac Komitetu rozbrojeniowe­
go Wschód-Zachód. Komitet ten, do któ­
rego wchodzą przedstawiciele Wschodu 
i Zachodu w równej liczbie (po pięciu), 
powołany został uchwałą ONZ z 7 wrze­
śnia 1959; zbierze się on po raz pierwszy 
15 marca w Genewie. 

Uczestnicy narad paryskich rozjechali 
się „zadowoleni". Burza się rozładowała, 
piorunów nie było. Ale ołowiane chmury 
jeszcze bardziej zaciemniły horyzont. Ku 
wielkiej radości Chruszczowa. 

Stanisław Paczyński 

KRONIKA TYGODNIA 
15 grudnia 

W Paryżu rozpoczęło się posiedzenie 
państw NATO. Przemawiał amerykań­
ski sekretarz stanu, Heirter, oświadcza­
jąc iż Stany Zjednoczone mają zamiar 
utrzymać swoje zobowiązania w stosun­
ku do NATO. Oświadczył także, iż in­
tegracja sił NATO jest bardziej konie­
czna aniżeli kiedykolwiek. 

Rząd kraju Badenia—Wirtembergia 
(Niemcy zach.) powołał do życia spe­
cjalną komisję, która ma zbadać prze­
szłość polityczną sędziów i prokuratorów 
w tym kraju. Wielu bowiem hitlerow­
ców zajmuje nadal wybitne stanowiska 
w sądownictwie niemieckim w tym 8 
sędziów i 36 prokuratorów osławionego 
„sądu ludowego", który ma na swym 
sumieniu wiele zbrodniczych wyroków. 

16 grudnia 
Na posiedzeniu Rady Atlantyckiej w 

Paryżu dyskutowano głównie n.t. inte­
gracji obrony i różnic na tym tle między 
Francją i USA. Francja sprzeciwia się 
integracji obrony lotniczej w ramach 
NATO. 

Ben Gurion, premier Izraela, przedsta­
wił parlamentowi — po 6-tygodniowym 
kryzysie — swój nowy rząd. 

Sąd Najwyższy w Tokio wydał jedno­
myślny wyrok, iż obecność wojsk amery­
kańskich w Japonii nie jest pogwałce­
niem konstytucji. 

17 grudnia 
W Paryżu zakończyła się pierwsza 

część konferencji Rady Atlantyckiej, na 
której jej sekretarz generalny p. Spaak 
powiedział, iż nie ma kryzysu wśród 
państw paktu. Uzyskano natomiast pe­
wien postęp w sprawach integracji obro­
ny lotniczej. 

Prezydent Tunezji, Bourgiba, na kon­
ferencji z prez. Eisenhowerem zwrócił 
się do niego z apelem, by interweniował 
u gen. de Gaulle'a w sprawie zakończenia 
wojny w Algerii. Prez. Bourgiba prosił 
także o większą pomoc finansową dla 
swego kraju. 

18 grudnia 
Prez. Eisenhower przybył z Tulonu do 

Paryża, gdzie powitał go prez. de Gaulle. 
Chiny komunistyczne zaproponowały 

Indiom odbycie wspólnej konferencji w 
dniu 26 grudnia w Chinach albo w Ran-
goonie w sprawie przeprowadzenia dys­
kusji n.t. ostatnich incydentów przygra­
nicznych. 

19 grudnia 
W nocie do Niemiec zach. Chruszczow 

wezwał rząd w Bonn, by zrzekł się broni 
atomowej i zawarł traktat pokojowy z 
ZSRR. 

20 grudnia 
Madagaskar i Dahomey, należące do 

Francuskiej Wspólnoty, postanowiły za­
żądać pełnej niepodległości. 

21 grudnia 
W Paryżu zakończyła się konferencja 

4 przywódców państw zachodnich: Eisen­
howera, de Gaulle'a, Macmillana i Ade-
nauera. Postanowiono zaprosić Chrusz­
czowa na konferencję „na szczycie" w dn. 
27 kwietnia 1960 r. w Paryżu oraz na 
dalsze konferencje w Moskwie, Londynie 
i Waszyngtonie. 

Prez Eisenhower przybył z Paryża do 
Madrytu, witany entuzjastycznie przez 
wielkie tłumy. 

Propozycja Chin komunistycznych spo­
tkania z premierem Nehru w drugie świę­
to Bożego Narodzenia w Rangoonie dla 
odbycia rozmów n.t. istniejących sporów 
przygranicznych została przez premiera 
odrzucona. 

22 grudnia 
Po podniesieniu przez premiera Iraku, 

gen. Kassema, pretensji do 3-milowego 
pasa znajdującego się po stronie per­
skiej rząd Persji nakazał przesunąć 
znaczne formacje ai-tylerii i czołgów na 
pogranicze. 

23 grudnia 
Prez. Eisenhower powrócił do Wa­

szyngtonu po swej wielkiej podróży po 
krajach azjatyckich, Bliskiego Wschodu i 
Europy. 

Na tle projektu ustawy rządowej o wy­
nagradzaniu przez państwo nauczycieli 
uczących w szkołach katolickich doszło 
we Francji do poważnego kryzysu poli­
tycznego. Z rządu ustąpił minister wy­

chowania Boulloche (socjalista). Wnie-
sek socjalistów, by ustawę ogłosić jako 
sprzeczną z konstytucją, został odrzuco­
ny w Zgromadzeniu Narodowym 448 gło­
sami przeciw 60. 

Papież Jan XXIII w orędziu Bożenaro-
dzeniowym powiedział, iż pokój jest nie­
podzielny i dlatego nie wystarcza go rea­
lizować na polu społecznym czy między-
naroowym, lecz przede wszystkim w 
umysłach ludzkich. 

24-26 grudnia 
Chruszczow przyjął zaproszenie mo­

carstw na spotkanie „na szczycie" w Pa­
ryżu, oświadczając jednakże, iż termin 
27 kwietnia mu nie odpowiada. Chrusz­
czow proponuje 21 kwietnia lub 4 maja. 

W Kolonii policja aresztowała 2 człon­
ków neohitlerowskiej Deutsche Reichs-
partei za zbezczeszczenie nowowybudo-
wanej synagogi oraz pomnika ofiar zbro­
dni hitlerowskich. Zbezczeszczenia oko-
nano w samą wigilię Bożego Narodzenia. 

27 grudnia 
W Bagdadzie rozpoczął się proces prze­

ciw 57 osobom oskarżonym o współudział 
w zamachu na premiera gen. Kassema w 
październiku z.r., w wyniku którego Kas-
seir został poważnie ranny. W pierwszym 
dniu procesu prokurator zaatakował 
gwałtownie prez. Nassera i szacha Persji. 

Gubernator stanu Nowy York Nelson 
Rockfeller oświadczył, iż nie będzie kan­
dydował z ramienia republikanów na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Ks. prałat Wacław Filipowicz, rektor 
seminarium polskiego w Orchard Lake 
(USA), podniesiony został do godności 

ałata domowego Papieża Jana XXIII. 
Przebywający w Rzymie biskupi polscy 

ks. E. Baziak, arcybiskup lwowski i ad-
n instrator apostolski krakowski, ks. Fr. 
Barda, biskup przemyski, i ks. T. Za­
krzewski, biskup płocki, wyjechali w dn. 
20 grudnia z powrotem do Polski, żegna­
ni na dworcu przez licznych księży i Po­
laków. 

28 grudnia 
Prez. Eisenhower wyraził zgodę na 

przesunięcie projektowanej konferencji 
„na szczycie" na 16 maja. 

W szpitalach japońskich zmarło w 1959 
roku 38 Japończyków, którzy przeżyli a-
merykański nalot atomowy na Hiroszimę 
w 1945 r., a więc 8 osób więcej niż w roku 
poprzednim. Powodem zgonu: zanik czer­
wonych ciałek krwi, anemia oraz rak. 

Zgon O. Wojciecha 
Turowskiego 

W nocy z dnia 19 na 20 b.m. zmarł w 
Rzymie po długiej i ciężkiej chorobie, 
znoszzonej z przykładną cierpliwością i 
pogodą Wojciech Turowski, S.A.C. Zma­
rły urodził się na Warmii — i był czło­
nkiem Zgromadzenia O.O. Palotynów. 

W okresie działań wojennych przeby­
wał w Portugalii, gdzie rozwinął szero-
k-j działalność dobroczynną na korzyść 
Polaków którzy padli ofiarami wojny, 
szczególniej uchodźców i więźniów. Wró­
cił po tym do Rzymu i przez kilka lat 
piastował wysoki urząd Przełożonego 
Generalnego swego zakonu. Położył 
wielkie zasługi w sprawie kanonizacji 
założyciela tego zgromadzenia, O. Pa-
lotti. 

Pius XII postanowił powołać go na je­
dno z licznych biskupstw w Polsce, je­
dnako reżym komunistyczny zmusił O-
Turowskiego do wyjazdu z Polski. Osta­
tnie lata spędził O. Turowski w Rzymie, 
Jego zgon okrywa żałobą nie tylko jego 
bliskich przyjaciół, ale i cały naród pol­
ski. 

Z okazji Nowego 1960 Roku 
Swej Szanownej Klienteli przesyła 

najlepsze życzenia 

Stanisław KALBARCZYK 
właściciel Zakładu Krawieckiego, 
założonego w Warszawie w r. 1930, 
istniejącego tam do Powstania w 
roku 1944, a obecnie od 1947 w Pa­
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